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Od administracji
Szanownych prenumerantów naszych 

zapraszamy do wczesnego nadesłania p re­
numeraty na drugi kw arta ł I ł )72.

Cena prenum eraty na G a z e tę  N a ­
r o d o w y  pozostaje ta  sama, t. j - : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Ty- 

god 111 kiem Niedzielnym 
rocznie . _ 20 xłt. —  ct.
półrocznie . 10 „  — „
kw artalnie 5 „ ~  „
miesięcznie . 1 ». 7 0 „

Ktoby z panów prenumeratorów by­
czy ł sobie oprócz jednego egzem plarza  
^T ygodnika Niedziclnogo1' przy „Gazecie 
Narodowej" jeszcze .drugi lub więcej 
egzem plarzy prenumerować, zapłaci kwar­
talnie po 35 ct. za jeden egzem plarz, i 
otrzymywać będzie pod osobnym adresem.

' w  m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie- 
Uz;elnego:“

rocznie , . 15  ^
półrocznie . . 7 * r n  ’
k w a rta ln ie . . j  ^  ”
miesięcznie . \  ” 3o ”

Równocześnie z przedpłatą na „G a­
zetę Narodową4* przysyłać można przed 
p ła t ę :

na czasopismo niem ieckie W a n d e -  
r e r i  rocznie 20  z łr., półrocznie 10  z łr ., 
kw artalnie 5 z łr., miesięcznie 1 zł. 70  ct.

W Administracji Gazety „Narodowej" 
można także uabyć pojedynczo numeru te ­
go m so p ism a  po 6 centów.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo­
dniej, i trzykroć taniej przesyłać mo­
żna przenuineratę za przekazem poczto­
wym, niż w liście.

Lwów d. 19. marca.
P o s i e d z e n i e  k o m i s j i  k o n s t v- 

t u c z n e j  z d. 16. m a r c a .  Od rządu 0- 
l ^ n i  ministrowie Auersperg, Lasser, Depre- 
tiS 1 Unger, Na porządku dziennym: dalszy 
ciąg rozpraw nad postawionemi na" ostatn em 
posiedzeniu wnioskami i nad punktami D  
1 Dc elaboratu podkomitetowego.

P. Z y b l i k i e w i c z  motywuje swój

wniosek (ob. numer niedzielny; p. r.) Sposón 
°bsyłania Rady państwa winien sejmowi być 
pozostawionym, nie naruszając ustawy o wy­
borach przymusowych. Związanie ugody gali­
cyjskiej z wyborami do Rady państwa nie 
jest dostatecznie usprawiedliwionem. Ugoda 
nie sprowadza zwolnienia węzłu państwowego, 
bo władza wykonawcza tasama pozostaje. Z 
załatwieniem art. 1. rezolucji gal. będzie i 
reforma wyborcza załatwioną, w obradach 
nad którą posłowie galicyjscy według uchwały 
D. a. udziału brać nie będą.

P. T i n t i: Zadaniem rezolucji galicyj. 
przedewszystkiem jest: legislację krajową
zrobić niezależną co do zakresu jej działa­
nia, co i w innych także krajach nastąpić 
musi. Sposób powoływania posłów gal. do 
udziału w sprawach państwowych jest ważnym 
interesem państwowym. Stawiam przeto 
w n i o s e k  następujący:

„Obecny sposób obsyłania Rady pań­
stwa przez sejm gal., będzie nawet w razie 
reformy wyborczej dla reszty królestw i k ra ­
jów tak długo utrzymany, dopóki na wnio­
sek sejmu gałic. drogą ustawy państwowej 
nie zostanie zmienionym, nie ubliżając pra­
wu, przysługującemu według konstytucji ce­
sarzowi zarządzania także bezpośrednich wy­
borów z Galicji do Rady państwa11 (wybory 
przymusowe; p. r.)

P. G r o c h o l s k i :  Sejm nigdy nie u- 
znawał, iżby Rada państwa sama mogła u- 
chwalać reformę wyborczą. Sejm domaga się 
tylko prawa zmieniania grup według swej 
woli. Wniosek Tintego daje sejmowi to tylko, 
co sejm już posiada.

P. G r o s s :  Obawiam się, aby w pe­
wnych okolicznościach reforma wyborcza w 
ogóle nie przyszła przed Radę państwa. Po­
trzeba się zapewnić, aby nie sama tylko u- 
goda galic. dokonaną została. Tę obawę u- 
sunąłby właśnie wniosek Rechbauera. P. 
T i n t i : Mojem zdaniem, tylko reprezenta­
cja państwowa ma o sposobie składu swego 
stanowić. Wyjątek można dopuścić tyłku co 
do sejmu galicyjskiego. Zawiera to także 
wniosek Rechbauera. P. T o m a s z c z u k: 
Mojem adaniem, ' art. 1. rezolucji, nadający 
sejmowi samoistny wpływ h a  związek pra­
wnopolityczny, ■ toruje drogę federalizmowi. 
Zresztą niebezpieczeństwo to zachodzi przy 
wszystkich wuioskach, a zatem przeciw wszy­
stkim będę głosować.

Po długiej rozprawie co do luimaluegu 
traktowania, zabiera głos p . H e r b s t :  Wczo­
rajsza uchwała była całkiem na miejscu; 
gdybyśmy tylko wniosek Giskry mieli przed 
sobą, to głosowanie nad samą lit. b. wcale 
nie byłoby trudnem. Przeciw wnioskowi Gi­
skry postawił Kechbauer wniosek odmienia­
jący, a zarazem w lit. c. wchodzący, dlatego 
z konieczności uchwalono b. i c. równocze­

śnie wziąć pod obrady. Podkomitet pozosta­
wił lcwestję łączności otwartą, chcąc wszy­
stkim członkom komisji pozostawić zupełnie 
wolne ręce, a to z powodu, że rząd juz w 
podkomitecie złożył oświadczenie" równo- 
brzmiące z tem, któreśmy na poprzedniem 
posiedzeniu słyszeli. Rząd powiada, ze nie 
może dopuścić, aby reformę wyborczą trak­
towano łącznie z ugodą galicyjską. Ubolewam 
nad tem oświadczeniem, i musimy wobec nie­
go obstawać przy stanowisku adresu naszego. 
Stanowisko rządu utrudnia załatwienie ugody 
galicyjskiej, bo wielu nie będzie głosować za 
leżącem w ugodzie gal. osłabieniem władzy 
centralnej, jeżeli w tej samej mierze władza 
centralna nie będzie wzmocnioną przez wy­
zwolenie od sejmów; ztąd wątpliwem jest u- 
zyskanie potrzebnej większości dla ugody ga­
licyjskiej. Wskazywanie rządu na swój pro­
gram nie wystarcza, chociaż być może, iż łą­
czne obu spraw traktowanie utrudni rządowi 
jego stanowisko, i można się wzdrygać przed 
przyjmowaniem odpowiedzialności, mimo że 
powody rządu nie są nam znane. Wniosek 
Giskry był przed innemi najsłuszniejszy, ale 
od ostatniego posiedzenia sytuacja grunto­
wnie się zmieniła. Rozwiązano bowiem sejm 
czeski, a zatem i zadecydowanie sprawy ni­
niejszej w Izbie do przyszłości odesłano. Jak 
wprzódy podkomitet wobec komisji, tak  teraz 
może komisja wobec Izby, kwestję łączności 
spraw obu pozostawić otwartą, zwłaszcza po 
kilkakrotnem oświadczeniu rząlu, że mu wiele 
zależy na reformie wyborczej, i że odnośny 
projekt ustawy w swoim czasie przedłoży Ra­
dzie państwa. A więc, jeżeli wierzymy w do­
trzymanie obietnicy rządu, możemy poprze­
stać na wnioskach pokomitetu. tem więcej 
gdy one i tak niebędą natychmiast. Izbie 
do decyzji przedłożone, i Izba może w swo­
im czasie w myśl adresu obie sprawy trak­
tować równocześnie, jeśli się jej tak spodoba. 
Jak podkomitet komisji, może komisja Iz­
bie przedłożyć sprawę łączności nietkniętą, 
usprawiedliwiając się otuchą, że rząd, skoro 
się Rada państwa ponownie zgromadzi, w 
myśl obietnic swoich przedłoży jej projekt 
reformy wyborczej, i nie ściągnie komisja na 
siebie zarzutu, jakoby rządowi niepotrzebne 
zgotowała kłopoty.

P. G i s k r a :  Trudności, jakie się w ko­
misji pojawiły, przeniesiono by do Izby. Zda­
niem mojem, ugoda galicyjska powinnaby na­
tychmiast otrzymać sankcję, ale musiałaby 
tylko nastąpić vncantia legis. Z rozwiąza­
niem sejmu czeskiego zmieniło się jednak 
położenie. Ugoda nie może przed Wielkano­
cą dostać się do Izby, a po Wielkanocy nie 
może zaraz być Rada państwa zwołaną, bo 
sejm czeski musi zająć się administracją kra­
jową i swoim budżetem. Rada państwa mo­
głaby przeto dopiero pod koniec maja być

zwołaną, ztąd wynika nieodzowna przerwa, w 
czasie której rząd przedłożenie o reformie wy­
borczej wypracować może. Nie byłoby też do 
rzeczy załatwiać tę sprawę bez udziału re­
prezentantów Czech. P. R e c h b a u e r  oświad­
cza podobnie, że teraz należy tylko załatwić 
ustępstwa materjalne, a rozprawy nad refor­
mą wyborczą i nąd resztą wniosków odro­
czyć. . r

Minister spraw wewnętrznych, L a s s e r :  
Cu do punktu 1. rezolucji gal., o obsyłaniu 
Rady państwa przez Galicję, należy zdaniem 
rządu wstrzymać się od u chwaty merytory­
cznej, dopóki Rada państwa nie sformułuje 
punkta wyborów bezpośrednich dla reszty 
krajów Punkt 1. rezolucji ma dwojakie zna­
czenie. Najprzód stanowi on wyjątek od ustę 
pu 3. §. 7. ustawy zasadniczej o Radzie pań­
stwa (Ustęp ten brzmi: „Zmiany w ustano­
wieniu grup, a odnośnie okręgów, miast i 
korporacyj, i w rozkładzie wybrać się mają­
cych posłów pomiędzy pojedyncze grupy, na­
stępują drogą ustawy państwowej na wniosek 
sejmów.* P. r.) Sejm galicyjski pragnie wy­
jątku w tym względzie. Powtóre, żąda on wy­
jątku takiego, żeby w razie ustanowienia wy­
borów bezpośrednich dla reszty krajów, po­
stanowienie to nie było do Galicji zastosowa­
ne. Tego ostatniego wyjątku niepodobna już 
teraz przyznać, bo nie można dla Galicji sta­
nowić wyjątku, dopóki reguła dla reszty kra­
jów nie będzie ustanowioną. Zarówno musi 
się rząd oświadczyć i przeciw wyjątkowi od 
ust. 3. §. 7., bo ustęp ten ustanawia zasadę, 
że obsyłanie Rady państwa jest przedmiotem 
legislacji rajchsratowej, a zasada ta  jest klu­
czem do caiej sprawy reformy wyborczej, i 
byłoby bardzo nieroztropnie podkopywać ją 
już teraz robieniem wyjątku dla Galicji. Co 
do reszty ustępstw, juz uchwalonych, nie wi­
dzi rząd koniecznej łączności. Rząd życzy so­
bie zatem, aby tylko co do punktu 1. rezo­
lucji galic. nastąpiło proponowane przez pod­
komitet zawieszenie, reszta punktów zaś aby 
była w komisji wykończoną. Co do meryto­
rycznych wniosków pp. Rechbauera, Giskry i 
Zyblikiewicza oświadczam, że rząd trzymając 
się wyłożonego poprzód stanowiska formal­
nego, nie uważa za konieczne, wyłuszczać już 
dzisiaj gruntowniej stanowisko swoje w tej 
mierze.

Przy g ł o s o w a n i u  przyjęto lit. D. c. 
elaboratu podkomitetowego większością 15 
głosów przeciw 12. Do przeciw-głosującycb 
należeli i Polacy. (Ustęp ten brzmi: „Co do 
punktu 1. rezolucji galicyjskiej postanowiono, 
ze względu na wewnętrzny .związek tej spra­
wy z przeprowadzeniem reformy wjborczej, 
wziąć go pod obrady dopiero w czasie obrad 
nad tą  reformą*.)

Przystąpiono do rozpraw nad w n i o ­
s k i e m  W e e b e r a :

'„Powzięte co do rezolucji galic. uchwały 
nie mają być zastosowane do księztw Oświę- 
cima i Zatoru, “

P. W e e b e r  motywuje ten wniosek 
właściwemi interesami Biały i gmin innych.

P. Z y b l i k i e w i c z  jest zdumiony wnie­
sieniem takiego wniosku, i wskazuje na pe­
tycję przeciw oderwaniu Biały od Galicji. 
Od wieków" zrosły się 'Zator i Oświęcim z 
krajem, i takiem samem prawem, jak Biała 
żąda oderwania, mogłyby polskie okolice 
Szlązka żądać przyłączenia do Galicji.

P. G r o c h o l s k i :  Zator i Oświęcim
były częściami rzeczypospołitej Polskiej. Cały 
Szlązk przypadł koronie czeskiej, ale o Za­
torze i Oświęcimie wówczas mowy nie było. 
Do Austlji dostały się te księztwa nie jako 
części Szlązka; przyłączono wprawdzie księz­
twa te w r. 1815 dc Rzeszy niemieckiej, ale 
nie można było’ wytyczyć im granic. Poseł 
od nieh nie poszedł do parlamentu frank­
furckiego. Nową podstawą prawno-polityczną 
jest galicyjski statut krajowy. Bez przyzwo­
lenia sejmu nikt nie może zmieniać granic 
kraju; Rada państwa mogłaby chyba tylko 
ułożyć jego podział polityczny. Wyłączenie 
Biały byłby czwartym rozbiorem Polski.

’ P. P  i c k e r  t : AY pierwszych tygodniach 
sesji naszej nadeszły z okolic Biały protesta 
przeciw rezolucji galicyjskiej. Teraz, gdy roz­
prawy nad ugodą naprzód postąpiły, nad­
chodzą nowe petycje, żądające wyłączenia. 
Petycję, na którą p. Zyblikiewicz wskazuje, 
wywołał pewien ksiądz polski. Biała jest 
miastem na wskroś polskiem, kwestja języ­
kowa już dzisiaj jej dolega. Poseł Biały uie 
może z powodu językowego brać udziału w 
rozprawach sejmu galicyjskiego. Należy po­
łączyć, co z natury do siebie należy. Biała i 
Bielsk są ekonomicznemi i innemi interesami 
ściśle z sobą połączone. Do tego przychodzi, 
żę związek prawno-polityczny już istniał.

P. B e e s s -  Narażone są przemysłowe 
interesa. Biały. Na Sziązku niema żadnego 
powiatu czysto polskiego, a miasta są i na 
wschodnim Sziązku niemieckie. Jestem za 
wnioskiem p. Weebera, a ewentualnie sta­
wiani w n i o s e k  :

„Dla miasta Biały i niemieckich wsi 0- 
kolicznych zapewnia się osobną reprezentację 
powiatową i urząd powiatowy z niemieckim 
językiem urzędowym i sądowym, tudzież ję ­
zyk niemiecki jako wykładowy w szkołach.* 

P. K u r  audi t :  Dla Niemców jest to 
sprawą paturalną i honorową, wysłuchać ję­
ku  boleści Biały. Akt kongresu wiedeńskiego 
ogłosił Zator i Oświęcim jako księstwa nie­
mieckie. a tego Polacy zatrzeć nie zdołają.

Ministęr U n g e r :  Kwestja wyłączenia 
części jednego kraju i wcielenia jej do dru­
giego kraju nie jest tak prostą. Są do tego 
potrzebne trzy ustawy: dwie obu krajów do-

Kronika krakowska.
(Nekrolog „ciężkich czasów.* — Jako pe­

wien pomysł nawiedził pewnego męża, skutkiem 
'aUlności cyfry 13. — PrzjjęGe tego pomysłu 
^  ^prawicą ze wąględu na „opamiętauie narodo­
wa! nie ŁŁÓreg°b-V 8i? sam karna-
a zaczął wychodzić '— Ce as przestał wychodzić 
potrzebuje gw ałtow i*05, — Zegar wieczności 
„nowych" Ceusóu> J ^ r a c j i .  — Ue będzie 
mieli swego papieża i kłóoi6I)ramaturgowie będą 
omjlność.—Traktat o rączoścT^d?^ 0 i eg0 nie 
gazów krakowskich. — Pe‘
w programie wyścigów dramatycznych"^ 'stn'anj 
rada dla pozytywistów, ażeby umyka'u p(5,Z(ir°wa 
Benefis panny Bauman i jogo stosunek 
morfozy ciężkich czasów na lekkie.)

Zastrzegam sobie waszą najpilniejszą u_ 
wagę, czytelnicy, dzisiejsza bowiem kronika 
moja żywcem będzie wydarta z najgłębszych 
tajemnie Krakowa. O tem, o czem mówić 
będę, u nas nawet wie zaledwie dziesiąta 
część mieszkańców, i to wie tylko piąte przez 
dziesiąte •

Było to zatem w początkach tegoroczne­
go postu. Trzynastu najzamożniejszych oby­
wateli naszego grodu spożywało sobie przy­
zwoicie dary boże w pewnym przybytku de­
likatesów i spirytualiów. Uczta była lukul- 
lusowa prawdziwie. Wszystko, co tylko naj­
smaczniejszego zagranica nadsyła do Krako­
wa, przesuwało się po kolei po językach i 
roskoszme łechtało podniebienia. Wesoła po­
gadanka ożywiała rozmowę, a ktoby spojrzał
na uśmiechnięte i rozpromienione oblicza bie­
siadników, musiałby sobie koniecznie powie­
dzieć :

— Nareszcie!... Od czasu jak zapamię­
tam zawsze narzekano na „ciężkie czasy*... 
otóż dziś „ciężkie czasy skończyć się mu­
siały a jakieś nowe, lekkie się rozpoczęły, 
k ie d y  tych trzynastu poważnych obywateli, 
tak lekko a kosztownie chwile wypoczynku i 
rozrywki przepędza.

Wiadomo jednak, że 13 jest liczbą fa- 
Biesiadnicy ucztujący w trzynastu mogą

zawsze pewni jakiegoś nieszczęścia, jeśli 
nie Podczas uczty, to wkrótce po uczcie.

Tym razem nieszczęście niedługo kazało 
czekać na siebie. Nim jeszcze wypito „Ko­
chajmy się“, j eden z biesiadników uczuł gwał­
towne uderzenie do głowy, nie krwi, to pra­
wda, ale czegoś prawie tak samo niebezpie­
cznego — pomysłu.

— Panowie, dobrze nam tu je s t— rzekł 
ów nawiedzony pomysłem mąż — i warto, 
żebyśmy pamięć naszego zebrania uwiekopo- 
mnili jakiem szlachetnem postanowieniem.

Wszyscy nastawili uszy, większość skrzy­
wiła sie niemile. Taki wstęp nie zapowiadał 
nic dobrego. Mąż pomysłowy mógł zapropo­
nować naprzyklad, zeby każdy z obecnych 
dał po złotówce ua szkoły ludowe od każdej 
tego dnia pamiętnego wypróżnionej butelki... 
W głowie człowieka nawiedzonego pomysłem 
nawet tak dziki projekt z łatwością pomie­
ścić się może... A butelek próżnych była już na 
stole moc niezliczona, więc biesiadnicy mieli 
czego się krzywić...

Szczęściem mąż nawiedzony nie miał te. 
kiej potwornej myśli.

— Naprzyklad — prawił dalej — mo­
żemy się zobowiązać, że każdy z nas po ko­
lei, wyda dla obecnych tutaj taką biesiadę, 
ja k ą  ,iziś sobie sprawiliśmy.
w- P rojekt ten powitano jednogłośnym pra- 
odezw^> • zem‘ Tylko od jednego rogu stołu

   p*h (*ucb kontradykcji:
pomysłowości^n za.wołał inn>’ ma-ż' który 
raził, — nie * ag'« S1? od poprzedniego za- 
nownego mowcv ni0 1’rzeyiw wnioskowi sza-

y -  Poprawka , S H  P°PraWkę'"  
słuchajmy !... ~  zaur/m ilł • Poprawka I 
podochoconych basów TylkoJmfler ŚCie-dJobrze 
milczał i z nipznHnó^i • ą aWiedzony 
malkontenta. emem sP°g^dal na

Malkontent tedy zabrał głos i rzekł: 
inv nowie!... kiedy my tu biesiaduje-
n i h . j 7 nasze i dzieci nasze aa samotne, 
niby wdowy i sieroty, panowie I...

Cóż to?... morały jakieś?..- precz z 
morałamil... pod stół z nim! — zawołano 
ze wszystkich stron.

Ale malkontent miał bas potężny, k(óry 
wszystkie krzyki zagłuszył.

— Żadne morały, panowie, — za­
grzmiał całą piersi potęgą, — tylko popraw­
ka! Wolno przyjąć albo odrzucić, ale nie 
słuchać nie wolno. Taki jest regulamin pa­
nowie !

Kto, gdzie i kiedy ten regulamin usta­
nowił, nie pytali się biesiadnicy, lecz usły­
szawszy, że jest taki, zamilkli, i mąż, który 
się zaraził pomysłowością, mógł zakończyć 
swoją orację.

Mąż ten wniósł zatem i szefoko umoty­
wował, że należy aby każdy z obecnych, 
przez wzgląd na żony i na dzieci wydał po 
kolei bal.

Jak  było nie przyjąć tak rozsądnego 
projektu? Przyjęty go przez akklamacje i

postanowiono raźnie a energicznie ?ąbrać się 
do dzieła.

Pierwszym owocem tego postanowienia 
był bal wydany przed tygodniem przez naj- 
ochotniejszego z biesiadników do wykonania 
zapadłej uchwały. Nibyto mamy post wielki, 
ale żaden karnawał nie powstydziłby się te­
go balu. Dom cały, własnością amfitrjona bę­
dący, odświeżono i ukomfortowano ad hoc\ 
programy drukowane przepisywały porządek 
nietylko tańców ale i innych rozrywek, któ- 
remi urozmaicono tę rzadką w mieście na- 
szem uroczystość. Byl tam między innemi 
i teatr amatorski, na którym grano „Posażną 
jedynaczkę,“ abyśmy w tych „lekkich cza­
sach*, które nam szczęśliwie nastały, mogli 
się sobie pośmiać z kłopotów, w jakich on­
gi za ciężkich jeszcze czasów bywali nieraz 
ojcowie zbyt liczną konsolacją przez szczo­
dry los obdarzeni. Wszystkiemu temu akom­
paniowała kanonada szampanek, strzelają­
cych na wiwat, z uciechy, że w tym roku o- 
pamiętania, opamiętaliśmy się nareszcie i za­
miast czysto-męzkich stypek w winiarniach, 
wyprawiamy zabawy, na których przecież 
żony i dzieci nasze, niegdyś skazane na stra­
szliwe nudy, rozerwać się i pokazać mają 
sposobność.

Z ustaniem ciężkich czasów i nastąpie­
niem lekkich, nie dziwota, że i stary nasz 
Czas przestał wychodzić... Tak jest, łaskawi 
czytelnicy, Ceas p r z e s t a ł  wy c h o d z i ć .  
Ogłosił najwyraźniej, że dawne przeszło dwu­
dziestoletnie jego wydawnictwo ustaje, i od 
chwili tego ogłoszenia, jak się wielu moich 
współmieszkańców naocznie przekonało, z do­
mu przy Plantacjach, noszącego napis „Czas*, 
mieszczącego drukarnię Czasu, ani jeden e- 
gzemplarzu Czasu nie wyszedł. Wprawdzie 
zaraz nazajutrz w innej drukarni, inny zu­
pełnie wydawca zaczął wydawać nowy dzien­
nik pod tym samym tutułem i dla tem wiek- 
szego złudzenia zostawił mu taki sam układ, 
numerom dawać zaczął dalszą liczbę bieżą- 
cą zaprosił do redakcji tych samych współ-
o b o S  1 temU samemu ooywatelowi,
s o w ?  o k r S r mU wamnkom w ustawie pra- 
n f in r io f  f  Powierzył godność kozła
kn fn Prokuratorji; wszyst-

. . wierzyć jemu ____
UW, co znów byłoby straszną ujmą dla jego 
błogosławionej pamięci.

Powiadają jednakże, że kiedy jednemu 
wolno było zabrać sobie i eksploatować zdo­
byte długoletnią wytrwałością imię zgasłego 
w d. 15. bm. dziennika, to wolno toż samo 
i innym. To też zgromadzili się owi inni i

postanowili także wydawać Nowy Ceas. Czy 
do tego przyjdzie na 1. kwietnia jak jest 
zamiar, czy też na 1. kwietnia będzie z 
tego prim a aprilis, jak z tylu innych u nas 
i radzonyeh projektów (z wyjątkiem projektu 
owego nawiedzonego męża, który umiał t r a ­
fić w samo tętno naszych upodobań), czy bę- 
dziem mieli jeden Czas nowy, czy dwa no­
we Czasy — nie wiem, ale to pewna, że od 
chwili jak się waga czasów zmieniła, jak 
ciężkie stały się lekkiemi, coś się musiało 
popsuć w zegarze wieczności i niedługo zu­
pełnie zorjentować się z jego skazówkami 
nie będziemy mogli.

W rezultacie naszego konkursu drama- 
rycznego zorjentować się za to bardzo ła­
two. W przeszłym roku wzięli nagrody pp. 
Narzymski i Bałucki, w tym roku pp. ,Na- 
rzymski i Ładnowski Aleksander. Na przy­
szły rok, należy się spodziewać, że skroń p. 
Narzymskiego zostanie przyozdobioną trzecim 
wieńcem, a wtedy my kronikarze, my Ho- 
mery opiewający chwałę konkursowych Achi- 
lesów, widząc go w tej potrójnej koronie, 
będziemy go musieli okrzyknąć papieżem 
dramaturgów, i znów się świat podzieli na 
obozy, bo jedni mu przyznawać będą nieo­
mylność dramatyczną, a drudzy, z jakim 
Dellingerem na czele, zaprotestują przeciw 
temu i sprawią rozdwojenie pomiędzy wy­
znawcami Melpomeny. Tyle jest słów mego 
proroctwa na rok przyszły — teraz zaś za­
stanowię się jeszcze przez chwilę nad dzi- 
siejszem znaczeniem tych zwycięztw odnie­
sionych na torze dramatycznym krakowskim.

Tak w tym jak w przeszłym roku do 
mety dobiegały same pegazy miejscowe, kra- 
kowslue. Widać z rączością dramatyczna czy­
stej i półkrwi dramaturgów naszej rasy, ża­
den pegaz dramatyczny z poza obrębu ti. 
wolnego i ściśle neutralnego miasta mierzyć 
się me może. N isze pegazy są rącze jak 
strzały, a wszystkie inne ociężałe jak żółwie. 
Niema dla nas zasługi, jeżeli je zdystansuje­
my, i nawet jest to z ujmą dla naszej dra­
matycznej dumy, żebyśmy z niemi stawali 
do wyścigu. Projektuję zatem, aby na przy­
szłość albo zamiejscowe pegazy zostały wy­
łączone z wyścigu, jak się szkapy fornalskie 
z wyścigów koni rasowych wyłącza, albo też 
żeby ustanowiony był oddzielny wyścig dla 
krakowskich, a oddzielny dla wszystkich in­
nych, mniej szybkonogich pegazów.

Drugi wniosek, który mi się nasuwa, 
jest raczej radą. Zastępowi pozytywistów, wy­
znawców teorji Darwina i t. p. herezji, za­
stępowi, który się tak rozwielmożnił w W ar­
szawie. a już i do nas przekradać się zaczy­
na, mimo świątobliwego oburzenia pism ul-

tramontańskieb, zastępowi temu radzę, bez­
zwłocznie wycofać się z honorem i ustąpić 
z .placu, nim przyjdzie do pierwszego przed­
stawienia uwieńczonej komedji pana Narzym­
skiego. Wiem z najlepszego źródła, że p. 
Narzymski nie lubi żartować z pozytywi­
zmem, weźmie się do niego na ostro, i jeśli 
raczy z niego co pozostawić, to chyba po­
gruchotane kosteczki. Bądź zdrów Darwinie, 
przeminęła twoja epoka, niedługo zaśpiewają 
ci „de profundis!“ „Ciężkie czasy* dłużej 
nas tyranizowały niż twoja teorja, a przecież 
się ich pozbyliśmy; pokaże się niezadługo, 
że i twoja heraldyka, co gwałtem małpy chce 
wprowadzić do naszych drzew geneaologi- 
cznych, nie trudniejsza do zwalczenia od „cięż­
kich czasów.“ .

Jestem przekonany, iz pozytywiści nie 
posłuchają mojej rady, bo to naród bardzo 
uparły. Nazajutrz po przedstawieniu „Pozy­
tywnych* p Narzymskiego, będziemy zatem 
świadkami haniebnej rejterady na wszystkich 
punktach pozytywistycznego szeregu, a na 
pobojowisku znów idealizm czysty zakróluje.

Nie jestże i to dowodem, że odmieniły 
się czasy: dawne ustają, a zaczynają się no­
we, ̂ lekkie, urocze, idealne, — czasy opamię­
tania objawianego zbytkownemi ucztami i 
zabawami, czasy metamorfoz w Czasie, i po­
wstawania Nowych Czasów, czasy wylewu 
szampana i degradacji małp z uzurpowanego 
w rodzime ludzkiej stanowiska, i czasy wie)- 
kiej rejterady zwuiepników realnego na świat 
i ludzi poglądu,

Byłem wczoraj w teatrze na benefisie 
panny Baumann. Sala była blizką przepeł- 
n^ ia- ~  Przedstawiana komedja Scribego, 
„Więzy14, mogła wzbudzić interes wielki bar­
dzo misternem, choć w wielu miejscach bar­
dzo meprawdopodobnem pogmatwaniem in­
trygi. Gra artystów takich jak  Rychter, pani 
Hoffmann, Ładnowski, Benda, Fiszer i bene- 
ficjantka, prócz których nikt juz więcej do 
akcji nie wchodził, przedstawiała harmonię, 
mogącą prawdziwie zachwycić widzów, — 
mpie jednak nie zajmowało to wszystko. W 
Emeryku d’Albret, oplątanym więzami hra­
biny de Saint-Geran, widziałem stary świat, 
szamocący się w więzach ciężkich czasów i 
darwinowskiej teorji, i oczekiwałem z niepo­
kojem, czy się też z tych więzów wydostanie. 
I wydostał się na scenie przez list pani de 
Saint-Geran, poza sceną przez oświadczenie 
Czasu, ze swój byt kończy, i że nowy Ceas 
się zaczyna. — Odetchnąłem!

Kraków d. 17. marca 1872.
Omikron.



lezący ch  i  Tift&wa, państwowa. Przeciw wy­
łączeniu tych księstw musi się rząd katego­
rycznie oświadczyć, inaczej bowiem z tytułu 
ptzynalezności narodowej nastąpiłaby formal­
na wędrówka terytorjów Skoro dopuścimy 
tego wyłączenia, to inne takie narodowości 
domagać się będą tego prawa, i doszłoby do 
rozćwiartowania krajów. Wyłączenie Biały ze 
związku z Galicją na podstawie narodowości, 
polegałoby na przypuszczeniu, źe ugodą po­
święca się interesa pojedynczych narodowości 
tego kraju, a zatem i in teresa. państwa, pod 
tem zaś przypuszczeniem nie mógł by nikt 
głosować za ugodą. Możuaby dążyć do połą­
czenia Bielska z Białą, ale iiie wiązać tego 
z ugodą galicyjską, i należy' tę  sprawę trak­
tować jako czysto miejscową i samoistną

P. W e e b e r  ' zbija wywody poprzednich 
mówców i powiada, źe wyłączenie Biały, je­
żeli teraz nie przyjdzie do skutku, nie będzie 
j.UZ do przeprowadzenia.

P. Z y b l i k i e w i c z :  Uważam za zbyte­
czne, brać z góry narodowość niemiecką w 
opiekę. Oprócz Biały niema innego niemie­
ckiego miasta w Galicji. Brody są przewa­
żnie przez żydów zamieszkałe, a posłowie 
wyznania żydowskiego dotychczas w sejmie 
zawsze stali przy narodowości polskiej.

P. P i c k e r t :  Faktycznie, ęejrn galicyj­
ski niema w tym względzie wolnego wyboru. 
W arunki stawia się tylko tak długo, jak długo 
można. Moźnaby później probować wyłączenia 
Galicji, ale dokonać by go niemożna. Wyta­
czano względy nietylko narodowe, ale i eko­
nomiczne. Do ułożenia skutecznej petycji za 
wyłączeniem Biały, wystarczy tylko po pro- 

' i stu przepisać rezolucję galicyjską. P. Gi- 
s k r a :  Jestem za wnioskiem Beessa. Z Biały 
mamy petycję czynnika legalnego y reprezen- 

• tacji gminnej. Legislacja krajowa jeszcze nie 
zupełnie załatwiła kwestję języka urzędowe­
go i wykładowego. P. B e e s s :  Trzymając się 
modły Polaków, nie potrzebujemy stawiać do­
wodu. Om sami powiedzieli, źe nie potrzebo­
wali dowodzić potrzeby swych żądań rezolu- 
cyjnych. (Motywa są przecie dodane, i nadto 
w dwóch adresach do cesarza; p. r. O. N.)

P. R e c h b a u e r :  Mojem zdaniem, oko­
lic/mość, że aby przeprowadzić oderwanie 
Biały, potrzeba trojakich ustaw, nie jest pre­
cedensem dla innych krajów, a mianowicie 
dla Styrji, bo mogę stanowczo oświadczyć,, 
że sejm styryjski nigdy nie pozwoli na oder­
wanie części słowieńskich. Rada państwa nie­
ma prawa uchwalać oderwania terrytorjów 
kraju koronnego. Dla mnie jednak decydu­
jącą jest ta okoliczność, źe chodzi tu  o orę­
downictwo interesów niemiecko-narodowych, 
i źe dlą Biały oczywiście możną wymówić 
pewne rękojmie.

P. G r o c h o l s k i ; -  Rada miasta Biały 
przekroczyła swój zakres działania podaniem 
owej petycji, bo pod względem prawno-poli- 
tycznym jest sejm galicyjski legalnym repre­
zentantem Biały. I byłoby raźącem targnię­
ciem się na prerogatywy sejmu, gdyby mu 
przepisywano, że sejm galicyjski musi Białe 
nadać osobną reprezentację powiatową i nie­
miecki język jako urzędowy i wykładowy. 
Mogę zresztą zapewnić, -źe sejm galicyjski 
z pewnością nie chće uciskać Niemców bial­
skich i potrzeby ich uwzględni. P. B o e s s : 
Ostatnie oświadczenie p. .Grocholskiego przyj­
muję z zadowoleniem do wiadomości. Nie 
pojmuję jednak, dlaczego, skoro sejm gali­
cyjski chce zadośćuczynić potrzebom Biały, 
nie można by tego przyjąć jako warunek u- 
gody galicyjskiej.

Minister U n g e r  ; Powody, przytaczane 
za oderwaniem Biały, są mojem zdaniem 
bardzo niebezpieczne, mianowicie zaś' ten 
powód, jakoby Biała nie była w stanie, wła­
dającego językiem polskim reprezentanta wy­
syłać do sejmu. Na podstawie takiego argu­
mentowania, mogliby Dalmatyńcy, ŚłOwieńcy 
i inhe narodowości nie-niemieekie odmówić 
Obsyłania Rady państwa. Do oderwania Bia­
ły byłyby trojakie ustawy potrzebne. Rząd 
musi odrzucić żądanie, aby wyłączenie Biały 
wiązano ze sprawą galicyjską jako warunek 
ugody. Nie chcę wytaczać sporu z p. Zybli- 
kieWiczem o to, czy Biała - jest jedynem w 
Galicji miastem niemieckiem. Ale na każdy 
Sposób rząd uważa za jedno z najważniej­
szych zadań swoich, najzupełniejszą otoczyć 
opieką i inne prócz polskiego znajdujące się 
żywioły w Galicji, i dlatego to obstaje przy 
imatrykułowaniu ugody. P. Weeberowi odpo­
wiadam, źe niepodobna się teraz zapuszczać 
w osądzenie granic terytorjalnych, jakichb) 
kto pragnął, bo potrzebaby 'wielu- badań 
wstępnych itd. Rząd ma sobie za obowiązek 
starać się, aby sejm galicyjski przy przepro­
wadzeniu organizacji politycznej zadośćuczy­
nił potrzebom Biały, i gdyby sejm galicyjski 
zaniedbał należytej pieczy, to rząd ma pra­
wo ustanowić osobne organa, któreby zada­
nie to spełniały. Przeciw odrywaniu Biały 
od Galicji przy sposobności i na podstawie 
ugody galicyjskiej, rząd musi występywać. 
Zastanowi się jednak nad tem, czy ze wzglę­
du na przemysłowe i procederowe (gcwerb- 
liehe) stosunki należy doprowadzić do połą­
czenia Biały z Bielskiem, i na każdy sposób, 
w razie braku tego połączenia postara się, 
aby przy przeprowadzeniu organizacji polity­
cznej w zupełności zadośćuczyniono interesom
miasta Biały.

Przy g ł o s o w a n i u  odrzucono wniosek
Weebera, aby ustawy ugodowej nie' zastoso- 
wywano do. Oświęcima; a tem samem upadł 
następny wniosek, dotyczący Zatora.^ Wnio­
sek Beessa przyjęto w ten sposób, że komi­
sja oświadcza się w zasadzie za ochroną 
Biały, Sprawę tę  jednak dla sformułowania 
odnośnych wniosków do podkomitetu odsyła.

Następne posiedzenie w poniedziałek o 
godz. 11 . rano ('wczoraj).

W sprawie podniesienia bytu 
duchowieństwa gr. ka.t

R edakcja „G azety Narodowoj“ k il­
kakrotnie podnosiła wniosek przezemnie 
postawiony na Sejmie naszym  celem po­
lepszenia stanu  duchowieństwa grecko-

unickiego, podwyższeniem dotacji, i "W 
nr. 72 . z d. 14. bm. raczyła go powtór­
nie przytoczyć, co mnie zniewala do skre­
ślenia kilku uwag. _ i

Sprawa ta  mojem zdaniem je s t wiel­
kiej doniosłości, rzekłbym  we wschodniej 
Galicji piekącą, od załatw ienia je j zależy 
moralność i religijność ludu naszego, 
którą chcemy utrzymywać i podnosić, od 
niej zależy zabezpieczenie wychowania 
genaracji licznej i in teligentnej stanow ią­
cej tu  zastęp nie mały: z nim warto się 
rachować, warto zdobyć uczucie wdzięcz­
ności, bo to uczucie stworzy węzeł nie­
rozerwalny unu, będącej celem naszych 
prac i dążności. Duchowieństwo gr. unie. 
w celach politycznych i separatystycznych 
system atycznie je s t mnożone przez konsy- 
storze od r. 18 6 0  do tego stopnia, że 
dawne kapelanie i adm inistracje obsa­
dzone zostały księżami. Na tych kapela­
niach, dawniej należących do parochii 
sąsiedzkiej, istnieć m uszą częstokroć wielce 
wykształceni duchowni z rodziną przy porno 
cy rząd. 2 00  z łr. Zaiste, jak  Niemcy mó­
wią, „za wiele aby umrzeć, za mało aby 
wyżyć“; są to  utrzym ania chłopskie zasto­
sowane do ludzi z wyższym umysłem, 
pojęciami, z posłannictwom krzewienia 
nauki, oświaty i miłości chrześciańskiej. 
Cel zamierzony został chybiony, stworzono 
znaczną ilość malkontentów, zniechęcono 
grom ady, upadające pod ciężarem corocz­
nych kontrybucji, nie podniesiono uczucia 
do obrządku religijnego, uczucia przyw ią­
zania i zaufania do duszpasterzy. W ynik 
tego postępowania zawsze szkodliwy. Na 
takich posadach, niedostarczających fun­
duszów do zaspokojenia najskromniejszych 
potrzeb, ksiądz ratow ać się musi, jak  
mówią, ' grom adą niechętnie ten ra tunek  
udzielającą —  lub też jeżdżąc od swej 
rodziny do rodziny żony, szuka pomocy 
dla siebie, żony i dziecka; a nakoniec w 
przekonaniu, że tu  wyżyć nie może, jako 
mieszkaniec tymczasowy, żadnej ku ltury  
nie zaprowadza, nie przeszkadza zniszcze­
niu budynków, płotów itd.; w konsekwen­
cji przybywający młody, ledwie co wy­
święcony kapłan, a już obarczony dwoj­
giem dzieci, objąwszy myślą dezolację i 
wartość tej opłakanej posady, w lam en­
tach rozpoczyna kapłański swój zawód, J 
ciężąc na gminie ogromem ciężaru swych 
koniecznych potrzeb, ciężąc i na dworach.
Z jednej strony więc staje duchowieństwo 
na niebezpiecznej drodze, z drugiej lud 
wiejski sarka z każdym rokiem, tw ier­
dząc, że ta  święta re lig ia  staje się coraz 
droższą. . H !

W Galicji jes t znaczna ilość paro- 
chij również źle datowanych do tego s to ­
pnia, że paroch z liczną rodziną, a i  
chęcią udzielenia stosownego wychowania 
dziatwie, na kapłańskiem  stanowisku wy­
trzym ać nie może. Są to  fakta, na które 
z- holem serca codziennie patrzem y, a że:
a) nie wstrzymamy młodzieży ruskiej od 
powołania tego, że dwie trzecie zawodowi 
duchownemu .się  poświęca, b) że nie 
wstrzymamy pociągu niepohamowanego do 
m ałżeństw a i nie wstrzymamy płodności 
niepospolitej naszych braci, c) że nie 
wpłyniemy na konsystorze, aby wyświę­
cały taką  tylko ilość kleryków corocznie, 
któraby znalazła utrzym anie odpowiednp 
s tan o w i. i powołaniu — więc do nas i do 
kraju należy obowiązek, zabezpieczeni^ 
im stanowiska odpowiedniego potrzebom.

Sejm nasz funkcjonuje z niepospo­
litą  elokwencją od la t  l i s tu ,  wszakże u- 
grzązłszy na łrzęsawicy polityczno-naro- 
dowościowej, z oka spuścił żywotne sp ra­
wy, których załatwienie uporządkowałoby 
stosunki zagm atwane, u łatw iło  produkcję, 
prawdzrwy postęp na gruncie rodzimym, 
wzmogło dobrobyt, spędziłoby pracowników 
w jeden zastęp na drodze wytkniętej. -4- 
Między wiol u sprawami piekącemi, sprawa 
polepszenia bytu duchowieństwa gr. ,un. 
trzyma miejsce pierwszorzędne. Nie pod­
noszono jej praktycznemi środkami w 
kraju, a pomoc udzielana dziś z Rady 
państwa, niestosowna, poniżająca, niepro- 
wadząca do celu- Jednorazowa pomoc nie 
polepszy bytu, nie dozwoli uregulować i 
uorganizować życia księżom, wynikiem tego 
fatalnego postępowania będzie dalsza że­
branina lub przedłużenie szkodliwego nie- 
ukontentowania i zniechęcenia. AViem z do­
świadczenia, że p ę^n ą  część gr, un. du­
chowieństwa, jak  mi odpowiedziała w r. 
1861 , tak  mi i teraz odpowie: że my
się do ich spraw nj e mamy mięszać, że 
je sam i załatwią, że od nas nic przyjąć 
n ie  chcą i nie przyjmą. D la te j części 
nie kreślę mych nwag, lecz w prowincji 
naszej jest zastęp liczny, niem al część 
ludności, znaczenia i wpływu, ludzi ma­
jących prawo do bytu , prawo do znacze­
nia w społeczności naszej, jako w ykształ­
ceni ojcowie i kap łan i, ci mi pewnie 
przyklasną.

Uważam zniesienie kontrybucji dzie- 
sięcio-centowej przez sejm za zgubne; wi­
dzieliśmy co za dobroczynne skutki .bez 
ofiar i wysileń wywierała ta  uchwała w

; naszej Części Galicji, —  widzieliśmy, gdzie 
r  ten  grosz był dobrze adm inistrowany, ile 
' to parafialnych budynków powstało, ile 

reparacyj i restaurącyj uskuteczniono bez 
skarg" zniechęcenia j ,  egzekucji. W dzi- 

| siejszych stosunkach, jak  wyżej wykaza- 
załera/ ta  na nikim nie ciążąca kontry­
bucja była dobrodziejstwem i b a l s a m e m  
w rzeczywistem 1 tego wyrazu znaczeniu. 
Sejm zniósł swą uchwałę, i duchowień­
stwo drogą egzekucji restauracje budyn­
ków parafialnych przeprowadza. S tało się, 
jak  wiele złego się  jeszcze stanie, lecz 
nam pozostaje w ręku potężny środek bez 
ofiar do ustalenia, bytu odpowiedniego po­
trzebom  i stanowisku g r. un. duchowień­
stwa, i tego środka spiesznie użyć, obo­
wiązani jesteśm y. Kraj ginie pod cięża­
rem- podatków, rząd na drodze oszczędno­
ści głuchy na jeremiady nasze, R ada p a ń ­
stwa w swym despotyzmie parlam entar­
nym i zaślepieniu stronniczęm pomocy u- 
dzielić nie zechce, a zatem do kraju, do 
sejmu należy załatwienie tej sprawy, za 
spokojenie tych, których za współpraco­
wników naszej sprawy, zdrowo i spraw ie­
dliwie pojętej, uważać musimy. Ducho­
wieństwu grozi niemały ; ubytek, usunię- 
nięciein znacznego dochodu, pochodzącego 
ze zniesienia „ ja ra  stolae“ . O- ile będzie 
słuszne wynagrodzenie i z jakiego źródła 
czerpane, trudno dziś oznaczyć, zawsze 
wymaga to potrzebę zaspokojenia wzmian­
kowanej sprawy. Komasacja gruntów  eru- 
cjonalnych bezsprzecznie dokona naszego 
zadania, jeżeli na podstawie słusznego 
prawa będzie przeprowadzoną; dotacje w 
gruntach, .doborowej często jakości, są 
znaczne i dostateczne do utrzym ania ro ­
dziny, jeżeli się znajdują w jednym  kom ­
pleksie. Nietylko, że wtedy przykuje do 
miejsca większą część dziś m igracyjnego 
duchowieństwa, bo dzieło swe i _ własna 
twórczość posiada magnes przyciągania, 
lecz dozwoli zaprowadzić postępowe pa- 
szne gospodarstwo, jedynie ren tn jąco  się 
w naszych czasach, zmusi do potęgowa­
nia sterkoryzacji , ułatw i wydobywanie 
znacznych dochodów z chowu bydła i pro­
dukcji nabiału. Widnimy tu  dotacje, wy­
noszące 124  do 150 morgów, w rozrzu­
conych parcelach w ‘24  miejscach i wię­
cej, zmuszające księdza położenie do go­
spodarowania po chłopsku i gorzej nawet, 
gdyż nie posiada tych sił roboczych, k tó­
re wieśniak ma, oie może dysponować 
czasem, jak  tam ten dysponuje. 
zagadkowe, ten gospodarz na 1 2 4 — i ou 
m orgach z wysileniem zaspakaja swe po­
trzeby, z trudnością wychowuje dz ia tk i, 
mimo wiedzy i doświadczenia. —  Dotacjo 
naw et kapelanij i administracyj wynoszą 
2 4  do 5 0 ' morgów, bez żadnej dziś w ar­
tości, wydające lichy dochód, najczęściej 
puszczane za trzeci snop, bo nieprzystępne 
dla księdza, a komasowaue wystarczyły 
na skromne utrzymane ro d z in y ."

Kompleksy zwarte miałyby Praw0 
do pożyczek ąm ortyzow anych,' zabezpie­
czając budynki, które są i być. muszą
podstawą racjonalnego i korzystnego go­
spodarstwa. ‘ . . ,

Przeciwnicy tej myśli twicidzą, że 
to  rozszerży nieukontentowanio ^  ludno­
ści wiejskiej i zwolni węzeł je ż ą c y  pa­
sterza z owieczkami; m oje^. zdaniem 
twierdzenie to mylne. P o  p i e r w s z e :  
przy zamożności pastorz będzie tak  
często jak  teraz strzygł swe owieczki, p o  
d r u g i e :  chłop wcale z sąsiedztwa księ­
dza niezadowolony, sąsiedztwo to wkłada 
na niego nieokreślony obowiązek pomocy 
w czasio uprawy pola i w żniwach, a na­
reszcie w ijązie szkody jakoś nie wypada 
zajmować bydło i konie swego parocha.

Komasacja nie je s t tak trudna do 
przeprowadzenia i gm iny się chętniej pizy- 
chylą, niż to przedstawiają ci, którzy 
wszystkie prace organiczno w teorji po­
chwalają, zaś do praktyki ręki przyłożyć 
nie chcą; gminy wiedzą, i wiedzieć m u­
szą, że dotacje będą podwyższone i być 
muszą. —  wiedzieć zaś powinno,  ̂ że do 
gmin należy w przyszłości, po zniesieniu 
patronatu, w znacznej czcści, utrzym anie 
swych duszstarowników, a jeżeli nie 
m ą środka tu  wskazanego, ponosić będą 
znaczne ofiary. —  Gdyby nawet przy ko­
masacji jedna dziesiąta część erekcjonal- 
nych gruntów  na rzecz gm in odstąpioną 
została, jeszcze sejm obdarzy duchowień­
stwo rzeczywistem dobrodziejstwem. Nio-* 
jeden z trwożliwych, a których niemało 
w kraju, powie, przeczytawszy te  u w ag i: 
r u s z y ł  o s i e  g n i a z d o .  Może być, że 
ruszyłem, lecz na drodze życia, nie zaw­
sze wypada je  omijać.

Olejów 14. marca 1872.
K . WodzicM.

doktor praw i były minister Herbst swoim 
j poglądem tendencyjnym na rzecz, nie był 

dostarczył materjału na dowód, że sofistyka 
centralistów, jak kąkol, gdzie go nieposiano, 
wyrasta. Ledwie ministerjum uzyskało przy­
zwolenie od korony na rozwiązanie czeskiego 
sejmu, a już się im zamarzył projekt, jakby 
ten fakt zastosować do przedmiotu, zupełnie 
innego, tj. do galicyjskiej sprawy ugodowej.

Wprawdzie ani czeskie artykuły funda­
mentalne, ani zabiegi namiestnika Kollera w 
celach wierno-konstytucyjnycli, ani wreszcie 
wszystkie czesko-niemieckie kombinacje ża­
dnego związku nie mają z Galicją; ale dla 
tych ludzi wszystko dziś możliwe, a więc i 
związanie tych dwóch rzeczy, choć związku 
nie mają z sobą.

Zaczęto się w Wydziale zabierać cio u- 
motywowania wniosków, i po przemówieniach 
dwóch delegatów galicyjskich (wiadomo, że 
w Wydziale przemawiają tylko Grocholski i 
Zyblfkiewicz) i jednego niemieckiego (Giskry) 
wystąpił Herbst z taką przemową:

a) Art. 1. rezolucji nie może być wzięty 
pod obrady, dopóki, się nie wie, co się stanie 
z reform ą;

b) W yjątku stanowić nie można bez u 
stanowienia reguły;

c) Przez rozwiązanie sejmy czeskiego, 
p o ł o ż e n i e  się zmieniło. (Jak gdyby rezul­
tat wyborów był już znany). Przed świętami 
sprawa ta  się nie załatwi, więc czekajmy z 
nią, aż się znowu zbierzemy — bo wtedy bę­
dzie można już i reformę wyborczą załatwić. 
Proponuje więc, żeby wrócić do elaboratu 
podkomitetowego.

Giskra i Tinti chcieli jeszcze raz odesłać 
materjał cały do podkomitetu; ale po prze­
mówieniu Lassera większością głosów przy­
jęto punkt pod D  c elaboratu^ t. j. źe nie 
postanawia się, nie orzeka się nic co do pun­
ktu 1. rezolucji, ale weźmie się pod obrady 
ten punkt dopiero w czasie obrad nad usta­
wą wyborczą.

Doszli więc centraliści manowcem do ce­
lu, który sobie wytknęli wbrew i na przekór 
oświadczeniu ks. Auersperga, źe rząd odrzuca 
wniosek Giskry, który nic innego nie żądał. 
Sofistyka w tem, że nie zważając na naturę 
obustronnej transakcji, stawia żądanie jednej 
strony jako r e g u ł ę  dla obydwu, i ztąd wy­
prowadza wniosek, źe wprzódy reguła a po­
tem dopiero wyjątek.

Napady i odgrążąniąsię na szlachtę i 
duchowieństwo nie odnosiły się do samej 
Biały, ale do całego kraju.

Korespondencje „Graz. Nar.“
Wiedeń d. 16. marca.

x= Właściwie nie byłoby co do powie­
dzenia o tej pseudu-orgauicznej pracy, którą 
się Wydział konstytucyjny zajmuje, gdyby

Biała d. 14. marca.
Oszustwo, jakiego się prusofile przy wy­

wołaniu kwestji oderwania od Galicji Biały 
z sąsiedniemi gminami dopuścili, coraz wię­
cej na jaw wychodzi. Protest, wysłany,ztąd 
na ręce p. Grocholskiego do Wiednia, pod­
pisany jest przez clwiestu kilkudziesięciu o- 
podatkowanych obywateli Biały, stanowiących 
samą rdzeń mieszczaństwa tutejszego, do któ­
rego należą i Niemcy austrjaccy 'Osobno wy­
s ia ła  p ro tes t gm ina łlołcnósK, i ł  k.tórj wy-
iaza zdziwienie swoje nad petycjami, slano- 
wiącemi o ith  losie, i odpycha od siebie o- 
piekę ferajnistów. Mówią, że i gmina Wila­
mowice także gotuje się do protestu. Dowo 
dzi to najlepiej, źe agitacje separatystów nie 
mają realnej podstawy. Uderzającem zresztą 
jest, że obóz ich, w którym przywodzą pp. 
Seeliger, senior Haase (ze Lwowa), tabry- 
kant Giilcher (z nadreńskich Prus) i di. 
Blitzfeld, składa się prawie wyłącznie z e- 
wąngelików_i żydów. Nie mogąc wyprowadzić. 
W pole odpowiedniej liczby petentów, prawią 
w pismach wiedeńskich o Białej niestworzone 
rzeczy, i wmawiając w nią nicmieckość, po­
siłkują się fałszywemi manifestacjami swoich 
ferajnow aż z Cieszyna, z Jagerndorf, z Opa­
wy i t. d-, w której to ostatniej wyraźnie 
już żądają odstąpienia Biały z przyległemi 
gminami jako ekwiwalent za cząstki rezolucji 
naszej. Dodać^ trzeba, że np. Wilamowice są 
blizko dwie mile od Białej oddalone, i oko­
lone wsiami polskiemi, trzebaby więc chyba 
zapomocą balonów połączyć je ze Szlązkięin.

Dopiero dnia 7. marca odbyło się zgro­
madzenie gewerbeferajnu. Na 300 przeszło 
członków, zebrało się ledwie może 40 ewan­
gelików. Jak zwykle tak i tym razem były 
szykany polityczne na porządku dziennym. 
Głównym celem tego zebrania było zjednanie 
dla petycji, uchwalonej „einstimmig" przez 
prezesa stowarzyszenia, p. Giilchera, tak zwa­
nego „nachtragliche Zustimmung“- O ile sły­
chać, to i petycja Rady miejskiej w podobny 
sposób przyjść miała do skutku.

Dnia 10. marca w niedzielę nowa de­
monstracja Niemców miała przedstawić nie­
jako okupację Biały przez nich. W dniu tym o 
10. przedpołudniem wystąpiła straż ogniową 
ochotnicza ze wszystkiemi przyporami i .si­
kawkami przed uiząd gminny w Bielsku i 
ztamtąd z muzyką na czele tryumfalnie przer 
szła w liczbie około 300 do Białej, gdzie u- 
stawiwszy się w szyku bojowym na rynku, 
składała rodzaj przysięgi Vv ręce burmistrza 
Biały p. Seeligera, w każdym razie być go­
tową na zawołanie i rozkaz komendanta swe­
go. Z tego wszystkiego widać, ze centrali* 
stom nie na rękę jest ściśle legalne stanowi­
sko nasze, i radziby nas popchnąć do zainieJ' 
szek, ażeby mogli z tego korzystać. Teraz 
dopiero zrozumieć można znaczenie słów p> 
Blitzfelda na zgromadzeniu „Deutsche Yerein* 
w Bielsku: „wir miissen es so weit bringen 
dass die Polen revoltiren“. Z krzyków pod­
noszonych przez ich pisma i „fereiny" wno­
sić można, że zamierzony na Galicję gwałf 
opiera się na szeroko rozgałęzionym spiskuj, 
którego źródła Bóg wie jak daleko Od Bia­
łej szukać należy. To też wzburzenie umy­
słów nietylko tu, ale w całej okolicy nie u- 
staje, i przy lada sposobności obawiać się 
można groźnych zatargów.

Fakta przezemnie podane w poprzednim 
liście, znane są w całem mieście. Zaprzecza­
jące telegramy w pismach wiedeńskich po­
chodzą z tych samych mętnych źródeł, z 
których wychodziły poprzednie o uchwałach 
powziętych „einstimmig.“ Poseł Strzygowski 
nie tylko źe protestował, ale wystąpił ze 
wszystkich stowarzyszeń niemieckich, do któ­
rych należał.

Przegląd polityczny.
F r a u c j a .

Zgromadzenie narodowe przyjęło 493 
głosami przeciw 106 pierwszy artykuł usta 
wy wymierzonej przeciw internacjonałom, i 
tym sposobem już jakby całą ustawę przyję­
ło. Prawie wszystkie dzienniki liberalne u- 
ważają tę ustawę za nowy i .wielki błąd po­
lityczny Izby trancuzłdej. Journal des Debats, 
którego z pewnością nie można podejrzywać 
o ' sympatje dla internacjonału nazywa 
nową ustawę niepożyteczną i niebezpieazną, 
a przynajmniej nierozumną. — 
r  Nieużyteczną, ponieważ w kodeksie kar­
nym i tale dość jest paragrafów do zastoso­
wania przeciw niebezpiecznym dla państwa 
stowarzyszeniom, a niebezpieczną, ponieważ 
zwracając się wyłącznie do internacjonału, 
stawia go na piedestału i dumą napełnia 
jego zwolenników.

W istocie na ostatniem zgromadzeniu 
internacjonałów w Londynie sekretarz fran­
cuski oświadczył, że liczba ich zwolenników 
we Francji z każdym dniem się zwiększa, a 
powodem tego jest głównie ucisk, wywierany 
przez rząd na stowarzyszonych.

Komisja wyznaczona do zbadania przy­
czyn rokoszu marcowego w Paryżu powołała 
do zeznań pp. Thiersa, jen. Trochu, Jules 
F’avra, P icarda, i marszałka Mac - Mahoń. 
Thiers i Trochu już stawali przed komisją.

I - l. i___

' j Wiochy.

Mazzini umarł na ziemi włoskiej w Pizie, 
gdzie ukrywał się pod obcem nazwiskiem. O 
ostatnich chwilach jego życia Gasz. d' Ita lia  
padaje następujące szczegóły: „Mazzini mie­
szkał w Pizie - pod imieniem Geęrge Brown,
0 czem szczęśliwym sposobem prefekt Lanza 
przez czas bardzo długi nic nie wiedział. Już 
od niejakiego czasu skarżył się na cierpienie 
p łuc; wreszcie stało się rzeczą konieczną we­
zwać pomocy lekarza. Wezwano łekaiwa KrU- 
siniego; tajemniczy gość domu Rosseli dostał 
boleśnych kurczów w krtani. Wyleczono” go 
z tego, ale powstało zwężenie kanałów odde­
chowych, i 6. marca wieczorem dostał silne­
go dławienia. Staranna diagnoza lekarza, przy 
której był obecny profesor Minati, wykazała, 
źe ten niepokojący objaw był następstwem za­
palenia płuc, Z tej to .choroby, przedwczoraj, 
10. marca, w kilka minut po drugiej z po­
łudnia, umarł wielki patrjota, uścisnąwszy je ­
szcze przedtem ręce lekarza Rossiniego/ ’

„Mazzini umierał w zupełnem posiada­
niu umysłowych zdolności. Pewnego dnia, 
kiedy rozmawiał 1 Rossinim, który go źńal 
poa nazwiskiem Browna, lekarz wyraził za­
dziwienie, źe Anglik tak czysto, tak bez 
wszelkiej przymieszki cudzoziemskiej mówi po 
włosku. Wtedy zwrócił się chory z widocznem 
natężeniem i energią, która dziwny kontrast 
stanowiła z dotychczasową słodyczą, d o ' leka­
rza, i powiedział: „Jestem Włoch, kochałem
1 kocham moją ojczyznę nieskończenie.,/ 

„Powszechny a  niezwykły ruch zapano­
wał wczoraj w Pizie na wiadomość o śmierci 
Józefa -Mazziniego, -Wiadomość..ta tam wię­
ksze sprawiała wrażenie, że nikt, a przede- 
wszystkiem rząd nie wiedział o obecności je­
go w tem mieścijj. Kęłko deputowanych przy­
było z a r a z o  m ię^y  jgnytni Bertaui,
Campanełla i Corte. Panuje zupełny porzą­
d ek /. „ -J____

W__sprawie oświaty ludu.
Komitet centralny gorliwie zajmuje się nsta- 

uowianiem' delegatów na prowincji." Z zaproszo­
nych mało kto odmawia przyjęcia mandatu, 
wszyscy bowiem czują obowiązek wspierania usi­
łowań, prowadzonych dla podniesienia oświaty.

Jedou starozakouny kupiec na prowincji, o- 
trzymawszy upoważnienie i arkusz subskrypcyjny, 
napisał do komitetu list długi, w którym wyłu- 
szcza całą ważność zadania, jakiego odeń wyma­
gają, i oświadcza, że po dojrzałym sumiennym 
namyśle dla braku czasu nip będzie w stanie od­
powiedzieć wymaganiom, i dlatego składa nomi­
nację. Komitet otrzymał ten list, i właśnie za­
jęty był czytaniem jegoT gdy nadchodzi od tęgo 
samego adresata telegram, następującej mniej 
więcej osnowy: .„Zapomniałem przy moim lńb'.'0
zwrócić przysłane mi upoważnienie i arkusz sub­
skrypcyjny. Widzę w tem wolę Bożą, abym jiie 
odmawiał udziału. Przyjmuję tedy misję dele­
gata."

W gorliwości delegaci tarnowscy mogą doyć 
słuszDie wzorom dla innych, a  zwłaszcza dła na­
szego komitetu miejskiego. Świadczy- o tema na- 
stępująca z Tarnowa korespondencja

„Tarnów dnia 17. marca.
Komitet Tarnowski do zbierania składek na 

szkoły ludowe wzjął się bardzo gorliwie do dzio- 
ła. Urządził za staraniem Towarzystwa pedago­
gicznego na ten cel odczyty publiczne; iu ia  20- 
marca daje koncert, a podczas wystawy rplniczej 
i szkolnej w miesiącu czerwcn teatr amatorski i 
lóterję fantową. Wszystkim szefom urzędowym i 
korporacyj doręczono krkusze składkowe, a ci o- 
świadczyli ze swej strony godną uznania goto­
wość udzielenia takowych swym podwładnym i za­
chęcenia ich do gorliwego udziału miesięczhemi 
datkami. Oprócz tego wzięło dużo osób prywa­
tnych arkusze składkowe, i zbierają gdzie mogą. 
Zamówiono 50 puszek, i umieszczono w miej­
scach stosownych, a kontrolę nad niemi podzie­
lili członkowie komitetu między siebie. Co nas
atoli szezogólną napełnia radością, to najprzód 
ten żywy udział, jaki w tej sprawie biorą nasi 
obywatele starozakonni. Rabin tutojszy, p. Rap- 
paport, wezwał publicznie w świątyni do składek 
na szkoły ludowe, a zaproszeni do komitetu .pa­
nowie i panie z grona starozakonnych przyjęli 
wezwanie i oświadczyli wszelką gotowość do zbie­
rania między swymi składek. Niemniej piękuym



i podnoszącym jest widok młodzieży szkolnej, jak 
zaoszczędzony grosz kładzie co tydzień po nabo­
żeństwie na ołtarzu ojczyzny. Zaiste niema lep­
szego sposobu kształcenia młodzięży na dzie ny° 
obywateli, jak wpajanie w nią zawczasu eg 
przekonania,' że sprawa oświaty jest uajswię 
sprawą narodu, ajofiarność dla niej uajwm 
kraju zasługą.11

Czytamy w K r a j u : „Wyczytaw®zy w nr.
8 ł u g  K a t .  artykuł „Z P°d Eai!pa ’ rzuca‘ 
ja c y  się z zapałem godnym W  W  na 
JW  - . 1 wo„™ał-wo szerzenia oświaty
nowo zawiązaue Tl,^ ' y Feiiksa Zabłockiego, 
hdowei. oraz na osoby as. *■ .

3 f  *  * » • »  -  ’« • »
lodowej “ nej” » ° ’d w ,S  najzacoiej-
s *  p . U r

go czy może dla togo rzuca się na księdza Dalma 
ce-o że tenże nie zguusmawszy w klasztornych

1 ? ' ,  Si? . «
przeorowskiej posa y mia dość energu ’
bv w ubiegłym roku gorąco się zajmować skład 

j  kami na rzecz nieszczęśliwych, klęskami wojny 
dotkniętych, czy£ może mu gniewny za o , o 
zapomniawszy tradycji zakonu św. Dominika 7. 
czasów inkwizycji hiszpańskiej, nio formom 1 u- 
łudzie hołdując, ale zrozumiawszy 'obowiąze Chry­
stusowego kapłana i Polaka, * .niekłamaną i 
nieobłudną gorącością ducha, nie odmawianiem 
brewiarza i wygłaszaniem kazań, które skutku 

,s nie odnoszą, ale pracą istotnie zbawienną, bo 0- 
światą ludu krajowi i kościołowi clice służyć? 
Czyż ks. Zabłocki dla tego ojcu z pod Karpat 
stał się niemiłym że tak rychło 1 me po formie 
biurokratycznej naszych konsystorzów do godno­
ści doszedł kanonika, którą to nie lata kapłań­
stwa, ale nauka i wysokie zdolności mu wywal_ 
czyły • czyż może dlatego, e biozapomniawszy, 
że pierw nim został kapłanem, byj Synem ziemi 
polskiej, idąc innemi ja  resztą duchowieństwa 
torami, czują |ten święty na każdym uczciwym 
człow ieku ciążący obowiązek spłacenia wedle sił 
flługu należnego od każdego z nas krajowi ?“

„W końcu nadmienię, że obok tylu uwag 
szanownego ojca, śmiesznie brzmi odezwa do tego 
obywatelstwa, któremu się i niedołęstwo i złą 
wolę zarzuca, o lepszą dotację beneficjów i że 
nader to śmieszne, gdy jakiś obscurus homo, 
me umiejący się nawet pod swojemi uwagami 
podpisać, Szarpie bez przyczyny i bez smaku p. 
Loewensteina, którogo nie zna, i takiego męża 
jak p. Ziomiałkowski, o którym mógłby bez za­
rumienienia się szanowny korespondent powiedzioć: 
„nie jestem godzien rozwiązaó rzemyka u jego 
obuwia."-‘ D ixi. "  1

Ks. Stefan, Dembiński.

K r o n i k a .

—  KurjBrek lwowski. Zmowa uczni du- 
blańskick krótko trwała. Prezes Towarzystwa 
gospodarskiego przedstawił im konieczność pod­
dania się regulaminowi. Pod tym warunkiem je­
dynie przyrzekł im, że i wykluczenie sześciu u- 
czni będzie cofnięte. Jeżeli zaś mają jakie przed­
stawienia co do regulaminu szkolnego, to powin­
ni je wnieść w drodze właściwej, poczem przed­
stawienie ich wzięte bedzie pod rozbiór. Ucznio­
wie wszyscy wrócili, więc do Dublan, poddawszy 
sie regulaminowi. * '1

tak szczęśliwie zakończyła się sprawa 
kasynowa. Secesjouiści przedstawili swoje ultima­
tum. Wydział wniósł, aby ultimatum tego nie 
p rzy jąć , lecz nad tą  sprawą przejść do prostogo 
porządku dziennego, Wydział przez swego refe­
renta przedstawiał, że panowie ci zapiwuiając 
sobie większość w składzie przyszłego Wydziału, 
nadać chcą temu Wydziałowi prawo ostatecznej 
decyzji co do przyjęcia lub nieprzyjęcia kandy­
datów i co do wykluczenia członków, a oprócz 

^ tego  eu wniosków, które dnia 3. marca stawiali, 
odstępując poszli w swych żądaniach teraźniejszych 

Dr- Hofmau Kornel i dr. Hryszkio-

czne i nieUod7o?aym e V ®  Wyl4-
przyjmowania 1 wyklu ‘ y ją  Wydzlaiom praw0
Odwołanie się do ÓYaluoto^ W z P o s ta w ia ją  

"W skutek tego p. D obrE *^adzeu*a'
Istję, kto rzecz przedstawia jak' je stP°dnWsl , kwe: 
'W ydziału, czy poprzedni mowcy. ’ CZy referent 

Jeżeli ci ostatni, to uważa odwolywau- 
ido Walnego zgromadzenia jako liberalniej,,^0 O  
i odwoływanie się od Wydziału do komisji z IL 
złożonej, którą W ydział proponuje. I  taki w,ii0. 
sek secosjonistów niezawoduio przyjęłoby waluo 
Z grom adzenie. lu n a  jest rzecz co dô  punktu no­
wego w którym secesjouiści odstąpili od piorwo- 
tnych swych żądań, t. j. co do zmienionego spo­
sobu kompletowania liczby założycieli, i co o o

tej t a l y  d .  31 w ell«S
założycieli. Postawił więc wniosek nastepująj.

„Walnę zgromadzenie chociaż gotowe J 
stąpić od ustanowienia komisji dwudziestu i P 
stać na odwoływanie się do walnego Zgromadze­
nia, nie przyjmuje jednak ultimatum występują­
cych z tego jedynie powodu, iż panowie ustępu­
jący odstąpili co do sposobu kompletowania i li­
czby założycieli wuiosku swego, na dniu 3, mar­
ca postawionego."

Referent Wydziału sprzeciwił się temu wnio- 
__sk0Wi z powodu, iż taka uchwała iiie kończy 

sprawy, lecz prowadzi do rozpoczęcia nowych bez 
nadziei powodzenia rokowań, a wszelkie dalsze 
pilne uawet sprawy, na porządku dziennym wal­
nego Zgromadzenia postawione, odroczyć do przy­
szłego posiedzenia! I  większość walnego Zgro­

m adzenia oświadczyła się za ostatecznem zakoń- 
+ei a przeciw odraczaniu 1 czeniem sprawy y , ,

Wtedy P zaMdal> ażeby PrzynaJmn»ąj 
taką uchwałę powziąć jako motywa przejścia do 
Porządku dziennego, proponowanego przez Wydział 
i w tym celu, słowa „gotowe jest , zmienić na

gotowe było “ Takie m o t y w a  do porządku dzien­
n y  wyświecą p r z y n a jm n ie j  wszystkim, o co ca­
ła sprawa ustrzęgla i rozbita się. Referent w 
imienin Wydziału przyjął wtedy te motywa do 

» proponowanego przez Wydział porządku dzienuo- 
go a Walne zgromadzenie je uchwaliło.

^ a łn e  zgromadzenie uchwaliło potem nie­
które zmiany do statutu, obostrzające z jednej 
strony przyjmowanie członków do kasyna, z dru­
giej strony umożliwiające wykluczenie. Co do 
wzkluczenia jasno i wyraźnie wyszczególniono

Namiestnik mianował dr. 
lekarzom powiatowym w

będzie w statucie w jakich razach członek kasy­
na ma byó wykluczony!' — -

W końcu załatwiono sprawę dalszego naj­
mu lokalu kasyuowego i wybrano Wydziai nowy.

W stowarzyszeniu „Gwiazdy11 istnieje chwa­
lebni zwyczaj dawania w niedzielę i święta 
przedstawień teatralnych. W chwilach więc wy­
poczynku fizycziieg >, znajdujetam młodzież rzemie­
ślnicza pokarm duchowy, podawany jej w formie 
lekkiej, krotocliwiluej. Ostatnie up. przedstawie­
nie, które się odbyło wczoraj d. 17. bm. sk ła­
dało się ze sztuki znanej p. Ładnowskiego: 
„Berek odpieczętowany" a do której p. Kohn do­
robił runzykę na fortepian, zaś drugą część wie­
czoru wypełniły przedstawienia magiczne, wyko,- 
nane również zręcznie i z elegancją przez pana 
Józefa Kohna. Już to przyznać należy, że pan 
Józef Kobn, jako honorowy członok Stowarzy­
szenia „Gwiazdy11, nie szczędzi ani kosztów pie- 
uiężnycfo jakich wymaga sprawienie jak wiado­
mo dość kosztownych aparatów do przedstawień 
podobnego rodzaju, ani też trudu swego, aby 
de możności przyczynić się do uczynienia tej 
niedzielnej rozrywki dla naszej ml dzieży rze­
mieślniczej juk najbardtiej ponętną, zachęca­
jąc ją  przez ta do liczniejszego zbierania 
się na podobne przedstawienia amatorskie, z któ­
rych przecież jakąś korzyść duchową odnieść 
może; dla tego też mniej w niedzielę i święta 
widać teraz luźnie wałęsającą się młodzież rze­
mieślniczą po mieście, lub co gorsza wysiadującą 
po piwiarniach.

Na cole dobroczynne odbędzie się we czwar­
tek, dnia 21. bm. wieczór w sali domu Naro- 
dnego, z uprzejmym współudziałem muzyki puł­
ku Holstein przedstawienie amatorskie. Odegrane 
będą dwie komedje francuskie: „Dieu vous be- 
nisse“ i .Le vicomto Giroflee", i dwie polskie: 

N ikt'm nie nie zua“, i „Nie mów hop, póki nie 
przeskoczysz". Biletów dostać można we wtorek 
od 11. 2- w domu przy n' lcy Kopernika nr.
40- później w księgarni pp. Gubrynowicza i 
Schmidta, a w dzień przedstawienia przy kasie. 
Ceny miejsc następujące: Krzesło pierwszorzędne 
5 złr., drugorzędne 3 złr., trzeciorzędne 2 złr., 
wstęp 1 złr.

—  Mianowania.
med. Zawadzińskiego 
Tarnobrzegu.

—  Na szkoły ludowe wpłynęły do głó­
wnej kasy komitetu do zbierania składek nastę­
pujące datki :

Słuchacze kursu leśnego złożyli podczas 
wycieczki uaukowej 15 złr., Ksiądz katecheta 
Wincenty Jaremowicz 2 zlr , Henryk Prokopo­
wicz 2 zlr., Edward Heinrich, inżynier kolei 
lwowsko-czermowieckioj 5 zlr., P iotr Gross, za 
1-szy kwartał 15 zł., Stanisław Polanowskl, za 
1-szy kwartał 75 złr., S. Promiński w Drohoby- 
czy 5 złr., Ignacy Dominik Lowakowski 10 złr., 
Dr. Karol Lewakowski 10 złr., Ks. kanonik 
Kajetan Kajetanowicz, drugi datek 2 złr. — 
Wynik składki ■■ podczas obchodu rocznicy sty- 
czuiowej 12 złr. 31 c., S. S. nieprzyjęty ku- 
bau 2 złr., Dr. Władysław Czajkowski, ze sk ła­
dek w gronie przyjaciół i znajomych 6 złr. 
95 e., klasztor 00 . Dominikanów lwowski 100 
złr., „Ognisko11 polsko-akademickie Towarzystwo 
we Wiedniu 54 złr. 82 c.

Za pośrednictwem delegata, pana Z d z i ­
s ł a w a  O n y s z k i e w i c z a ,  w Dąbrówce złożo­
no 223 złr. mianowicie:

Juliusz Tustanowski 50 złr., Ezechiel Ber-- 
czowiczy 50 złr., Władysław Tustanowski 25 
złr., Józef Granowski 15 złr., Wilhelm Grano- 
wski 5 złr-; _ Włodzimierz Malczewski 10 złr., 
hrabia Włodzimierz Russocki 10 zlr., Włodzi­
mierz Puzyna 5 złr,, Aleksander Gnoiński 5 złr., 
Ksawery Chełmiński 5 złr., Tadeusz Madejski 
5 zlr., Kazimierz Wysocki 5 zlr., Stanisław 
Jasieński 5 zlr., 8. Manasterski 1 zlr., Andrzej 
Deboli 2 zlr., J- Malczewski 5 zlr., Petro Ra- 
ty ła , włościanin w Kuczynicy 80 c , Zdzisław 
Onyszkiewicz 5 zlr. 50 c, — Dochód -z loterji 
u państwa Gostyńskich w Podszumląńcach 13 zlr. 
70 c**— Składka w restauracji p. Przybylskie­
go, przy współudziale gospodarza 5 złr. 22 c., 
Krystyn S c h in d le r , burmistrz. Bolechowa 3 zlr., 
Ks. Franciszek Jarzembiński, przeor 0 0 . Domi­
nikanów w Żółkwi 15 złr. Urzędnicy kolei Ka­
rola Ludwika: Antoni Fmey 5 zlr., Stauislaw 
Dembiński 5 zlr., Franciszek Klaus 2 zlr., Lu­
dwik Geiringer 2 zlr., Józef Pocha 2 zlr., Zy­
gmunt Fucbs ,2 złr., Henryk Kock 1 złr., Jó­
zef Kosterkiewicz 1 zlr. —  Limanowski 1 złr. 
15 c., pani Wiktorja Bielawska w Nolirybce 
33 zlr. — Filja lwowska Towarzystwa pedago­
gicznego ze składki na Walnem zgromadzonin 
39 zlr. 5 c. —  Urzędnicy galic. kasy oszczę­
dności z góry za 2-gi i 3-ci kwartał 72 zlr., 
Ksiądz Phcyd Krupiński w Horyńcu 6 zlr. 
f*5 i p6ł c., Nebomiasz Laudes, nauczyciel w 
Bolechowie 1 złr.
z łożv if°^It0t Bocheński nadoslał 168 złr. które

Dr p  mia,aowicie: 
złocie: 53 z lr^ im ilo i  w Boch,li 10 dukatów w 
złr., RiHeisner’ 5 ° k  Z V *  W ^ 10 
rocie 10 z ł r ,  H . ^ i a f ' T ł F *  PÓI‘
pmewski 5 złr. R. G iebułtowski"l z łr  w T  
kfor Lauckoronski 5 złr. W ładysław S t r u s i
Wicz 5 zlr,, Adam Fink 5 złr., N Bm*ń-u; r.

paui Klementyna Dębicka 5 złr., Felfoiau
« k T  : 2 ? • ’ A- * ł . ,  w T o-5 złr., Hugon Weissembart 5 złr., K. Ru­

miński 2 złr., B .Paszyc 2 z ł r , P . Lgocki 1 złr., 
Baranowski 2 złr., Żelechowski Stanisław 5 złr., 
Ks. Ludwik Nawarra 1 złr., J . Ł. 2 złr., An­
drzej KozicKi 2 złr., Eustachy Gostkowski 1 złr., 
Kamil Brudzyński 1 złr., Władysław Etterlein 
2 zlr., Kisielewski 1 zlr., Franciszek Reiss 5 
zlr., S. Niedzielski 5 zlr., M. Brzostowski 1 złr., 
Autoni Boguszewski 5 z ł r , Jadwiga Biguszew- 
ska 3 złr., Sennewald l  zlr. —  Antoni Jordan, 
w Nowemsiole 10 złr. — Urzędnicy Banku 
krajowego 14 zlr. —  Razem 927 złr. 85 i 
pól c. Poprzednio wykazano 1631 złr. 16 i 
pół e. Ogółem 2559 zlr. 2 c.

D la  W. S m a g ł o w s k i e g o  w P ary żu . 
nadesłał do administracji Gazety Narodowej 
p. Gottlieb sekretarz Rady powiat, z Mościsk 
13 zł r.

D la  p a n i  C z e r m i ń s k i e j  w d o w y :  
N. N. za pośreduictwem X. Ufryjewicza 5 zlr.

Gospodarstwo przemysł i  Handel.
W sprawie szkoły nprawy i wyprawy lnu 

w Brodkacli-Polany. W skutek sprawozdania c. 
k. nprz. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskie­
go, przedłożonego członkom na dniu 16. lutego 
br. na odbywającem się Zgromadzeuiu, a w stre­
szczeniu podanego w nr. 54 z dnia 25. lutego 
Gae. N a r .,  czuję się spowodowanym, ponieważ 
w odnośnom sprawozdaniu co do szkoły uprawy 
i wyprawy luu, urządzonej u mnie Brodkach- 
Polauy i o jej przeniesieniu do Grzędy, przyto­
czone fakta mijają się z prawdą, dla wyjaśnienia 
następny podać rzeczywisty stan rzeczy,

W skutek uchwały c. k. Towarzystwa go­
spodarskiego z dnia 22. maja 1870 1. 534 i 
na podstawie przezemnie samego ułożonego i za­
wartego kontraktu, urządzoną została szkoła wy­
prawy i uprawy lnu u mnie w Brodkach-Polana.

W uchwale Towarzystwa z dnia 22. maja 
1870 wyrażono jest zaraz w pierwszym ustępie: 
Dla praktycznej nauki uprawy i wyprawy Inn n- 
rządzi się szkoła pod kierunkiem p. Watteyna.

W 9 ustępie czytamy zaś da le j: Przyczem
dla uniknienia możliwego nieporozumienia ma so­
bie komitet za obowiązek zwrócić uwagę W. pana 
na tę okoliczność, iż w odezwie z dnia 11. kwie­
tnia zrobiłeś W. pan propozycję swoją pod tym 
warunkiem, jeżeli szkoła przynajmniej na trzy la­
ta  urządzoną zostanie, a nowa uchwała w tym 
względzie nic nie wypowiada. Uczynił to komitet 
dla tego, że nie będzie pewnym, aiali subwencję 
w ogóle, a w szczególności w takiej wysokości 
uzyska, jakiej utrzymanie p. Watfoyna wymaga, 
nie mógł się więc wiązać na przyszłość. Mo­
żesz jednak W. pan byc pewnym, iż skoroby tyl­
ko odpowiednią subwencję uzyskano, komitet od 
dotrzymania tego warunku usuwać się nie będzie.

Sądzę, iż Z powyższych przytoczonych punk­
tów widocznem jest, iż byłem obowiązanym^ tylko 
pod kierunkiem belgijskiego instruktora, p. Wat- 
teyua, szkołę uprawy i wyprawy lnu u siebie u- 
trżymywać,’ a również było rzeczą obowiązku c. 
k, Towarzystwa kontrakt jego zemną zawarty ści­
śle dochować. W sprawozdauiu c. k. Towarzy­
stwa czytamy dalej. „Kierujący praktyczną nauką 
uprawy i uprawy lnu, instruktor belgijski, pan 
Watteyn nstąpił z końcem czerwca 1871. Aż do 
odejścia kierewał on szkołą lnianą w Brodkach- 
Polanie. Chciano go jeszcze zatrzymać do końca 
września, ale pozostać nie chciał. A gdy pan 
Hudetz podczas rokowań, już dawniej przeprowa­
dzonych, oświadczył stanowczo, że z ustąpieniem 
pana Watteyna nważa szkołę lnianą n siebie za 
rozwiązaną, musiano się oglądnąć za inną miej­
scowością et caet.

Przeczę stanowczo, jakoby pan Watteyne 
mial z własnego popędu opuścić miejsce iustruk- 
tora przy szkole lniauej w Bródkach, lub tylko 
posadę swą wypowiedzieć c. k. Towarzystwu, lecz 
przyjął on tylko wypowiedzenie ma miejsca, n- 
czynione przez referenta spraw lnianych p. hr. 
Dzieduszyckiego, i w tym względzie odwołać się 
mogę na korespondencję p. Watteyna, którą z te­
go tytułu z c. k Towarzystwem prowadził.

Po wypowiedzeniu posady p. Watteyne przez 
hr. Dzieduszyckiego nie pozostawało mu nic in­
nego, jak  tylko starać się o iuną posadę, którą 
też natychmiast otrzymał, i to pod daleko ko- 
rzystniejszemi warnnkami przy Towarzystwie rol- 
niczem na Szląsku, gdzie miał sposobność już 
dwukrotnie dać poznać swą użyteczną działalność.

Widząc przeto, że tak ważna i użyteczna 
dla naszego kraju szkoła lniana chyli się ku u- 
padkowi, czułem się spowodowanym czynić c. k. 
Towarzystwu z tego powodu pewne przedstawie­
nia, po których przyjęcu zdołałem nakłonić p. 
Watteyne do pozostania przynajmniej jeszcze, 
chociażby kilka mięcięcy przy szkole Imanej w 
Brzdkach: i stało się tak, że p. Watteyne przy­
rzekł c. k. Towarzystwu jeszcze do końca czer­
wca 1871 na swej posadzie pozostać. Rokowania 
te działy się w miesiącu marcu 1871.

W tym samym czasie polecono p. Nosko­
wskiemu, który od czasu swego powrotu z Bel­
gii w Dnblanach przemieszkiwał, i równocześnie 
uwiadomiono mię pismem c. k. Towarzystwa z 
dnia 11. marca 1871 do 1. 301, iż tenżo udać 
się ma do Bródek i jeszcze przed odejściem p. 
Wattoyue przyswoić sobie motodę uprawy lnu 
Watteyue. P. Noskowski pr/ybyl wprawdzie 
końcu marci do Bródek, ale nie było m  
wcale w głowie, aby się do tej lub owoj czyn­
ności zabierać ch c ia ł, przez

P-
w
to

lub owe ‘postępowanie p. Wateyne przyswoić so­
bie mógł; owszem p. Noskowski nie złożył ża- 
duyeh prób z nabytych wiadomości swoich w tym 
fachu, gdyż nie miał nawet i sposobności ku te­
mu. P. Noskowski bowiem przybył, jak wyżej 
powiedziano, ostatnich -  dni marca z. r. do Bró­
dek i odjechał, bez wyraźnego uwiadomienia 
mię przez c. k. Towarzystwo, że wolne mu jego 
nieobecność usprawiedliwić, już 3. kwietnia na- 
powrót z Bródek.

Zawiadomiłem tedy powtórnie c. k. Towa-‘ 
rzystwo o nieobecności p. Noskowskiego i zjawił 
się wreszcie p. Noskowski d. 12. maja znowu w 
Bródkach, gdzie przebywał z nstawiczną przerwą 
i dopiero w miesiącu czerwcu przybył na stale, 
ale nie w zamiarze, aby się b rał w jakimkolwiek 
kierunku do powierzonej mu czynności, owszem 
dom mój uważał raczej za restaurację, wi kto wal 
się z mejej kuchni, ale za wikt nie płacił.

W skutek takiego postępowania p, Nosko­
wskiego pisywałem znowu do c. k. Towarzystwa, 
a szczególniej po odejściu p. Watteyne czyniłem 
przedstawienia i w końcu bardzo słusznie i na- 
tnralnio oświadczyć musiałem, iż szkoły pod kie­
runkiem p. Noskowskiego u siebie trzymać na 
żaden sposób niepodobną mi jest rzeczą, a w 
trakcie tego upraszałem, aby ją  odemnie prze- 
mosiono.

P. Noskowskiemu widocznie nie było na 
ręką pod moją kontrolą szkole lnianej w Bród­
kach przewodniczyć, zdołał tedy pod pozorem 
fałszywych obietnic c. k. Towarzystwu przedsta­
wić korzyści, jakio wynikjią z przeniesienia szkoły 
uprawy lnu do Grzędy i przeniesienie to rzeczy­
wiście uskuteczniono. Jednakże słyszałem już od 
p. Pappiusa, że wymówił sobie w szkole luianoj 
w Grzędzie obecueśś p. Noskowskiego.

Niechcąc się wdawać w szerokie wywody, 
jakby szkoła pod inuem kierownictwem w zupeł­
nie innem świetle stanęła przy tak znacznej su­
bwencji rządowej należycie użytej, zdaje mi się, 
iż w krótkości wyluszczylem powody, żo mnie 
nie jakiś chwilowy kaprys, ale ważne powody 
skłoniły do tego, że upraszałem o przeniesieuie 
szkoły lniauej z B ródek; tem bardziej, że za 
nadto jestem przeświadczony o ważności tej po­
żytecznej gałęzi gospodarstwa u nas, abym nie 
miał chęci dokładania wszelkich starań do pod­
niesienia nprawy wyrobów lnianych i przyrządze­
nia tkanin w naszym kraju.

Dotychczas przynajmniej wśród moich po­
święceń, które czyniłem podczas istnienia szkoły 
lnianej u mnie, wyniosłem to przekonanie, że 
wydała ona 3 praktykantów, wyuczonych przez 
p. Watteyne, uzdolnionych do uprawy i wyprawy 
lnu najzupełniej, i że p. Wędzilowicz, jeden z 
tych trzech praktykantów obuczonyoh przez p. 
Watteyne, został już mianowanym przez c .k . To­
warzystwo niższym instruktorem tejże szkoły z pla 
cą 400 zł., a niech mi wolno będzie powątpie­
wać o tem, aby z trudnością choć jeden z prak­
tykantów przez p. Noskowskiego nanczanych, kie­
dyś w przyszłości dał się nżyć z pożytkiem w 
swoim zawodzie.

W. Hudete.
Oświęcim dnia 16. marca. (Od ajencji 

bankn galicyjskiego dla handlu i pnzemysłu.) 
W każdą sobotę przed południem już dokładnie 
wiocie ile wołów idzie z Galicji do Wiednia 
na poniedziałek, ilość tychże wpływa na targi 
przeważnie. W każdą sobotę pragniemy przeseł ać 
szan. redakcji następującą wiadomość, ażeby o ile 
możności kraj informować naprzód, iżby właści­
ciele wołów regulować mogli wysełki na nastę­
pny targ oświęcimski, który z.nacznie kieruje się 
podług wiedeńskiego, dopóki Prusy zamknięte. 
Dzisiaj przyszło do Wiednia 900 wołów, jeszcze 
100 spodziewanych, targ będzie, słabszy | w po­
niedziałek.

- Ratinerja spirytusu Juliusza Mikola-
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 69, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 72.

to tem muiej to

Ostatnie wiadomości.■ r i

Rozwiązanie sejmu czeskiego góruje nad 
wszystkiemi inaemi sprawami Przedlitawii, 
nadaje im barwę i kierunek — przynajmniej 
na razie. Już w komisji konstytucyjnej wska­
zano, jak  ściśle związaną jest ugoda galicyj­
ska z rozwiązaniem sejmu czeskiego; wyka­
zują to szeroko i dość bezwstydnie Pressy i 
B la tty  wiedeńskie. Każdy prawie inny naród 
a raczej stronnictwo, przedsiębiorąc coś, co 
nie bardzo zgadza się z zapisanem w piersi 
człowieczej prawem słuszności, pyta się: co 
na to powie Bóg, co powiedzą ludzie, histo- 
rja — tylko Niemcy, o ile są zarażone gan­
greną pruską, tylko centraliści nigdy o to 
nie zapytają. Ani się nie trwożą nauką hi- 
storji, że kto w ten sposób postępuje, tylko 
sam sobie upadek rychły gotuje.

Ju ż  puszczono w zawieszenie ugodę g a ­
licyjską, a Nowa Tresse pisze:

'  Teraz już mniejsza o ugodę galicyjską, 
bo czy ona przyjdzie do skutku albo nie, po­
trzebna większość dwóch trzecich w Izbie 
mamy zapewnioną i wybory bezpośrednie w 
każdej chwili przeprowadzić się dadzą. Nie 
należy więc wiązać ugody z wyborami bez- 
pośredniemi, bo ugoda jest zawsze jeszcze 
niepewną, kto wie nawet, co z nia. Polacy 
zrobią — czynić więc zależną reformę wy-

Lwćw, z Izby handlowej
arna Jg. marca 

I I . Akcje za sztukę.
Koloj gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czeru. Jassy 
Bankn hip. gal. z wpł. 60°/0 

krajów, z wpł.40°/0 
[I. Listy z;»st. za 100 zł. 
ToV kred. gal. 5u/0 w. a. 
Tow. kroił. gal. 4°/0 w. a. 
Brnkn hipot. gal. G°L 
Gal- »kl. kred. włość.

III . Obligi za 100 z lr. 
Indemnizacyjne galic.

IT. Menety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoudor 
Pój imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr

ifiadeś 4. 14 marca. 
Papiery państw* »nstr 
renta anstr. w. a. 5j/„

, ., „ srebrem
Pożyczka ost, z r.1869

1 p ła c ą  [żądają
i złr. wal. a.

259 00 260 50
171 00 172 00
167 50 169 50
65 CO 66 50

83 00 83 50
75 00 75 50
89 60! 90 00
91 9 j 92 75

75 75 76 60

5 18 5 27
5 20 5 29
8 75 8 85
8 85 9 00
1 70 1 78
1 50 1 51
1 61 1 66

1«J9 00 110 5C

45 65 64 75
70 40 70 60

312 00 314 00

Poiyczka Ioter. z r. 1854 
„ „ 1860 

rj ,, „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal. 

i, „ buków. 
Akojo bankowo. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackio 
Galic. dla handlu i przem. 
Generalbani
Hipoteczny bank galicyjaki 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yercinsbauk 

Ikcje przemysłowe. 
Budownicz. To warz. anstr 
Borysł. Petrol. Comp. 
Foratpr. Hand. Gesell 

Akeje kolejowe. 
Ałfóldzia 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

94 60 95 od 
101 7l> 102 00
146 75
119 ĆO
120 £0 
75 75
75 75'

00 313 00 
57 001 50 00 

337 00 337 50

p łacą  |ią d a ją  I

złr. Wal. a.

147 25
120 oo
121 00 

76 GO
76 :"C

142 00 
000 00 

89 50 
000 00 
00 00 

845 00 
113 00

123 30 
00 00 
35 00

182 00 
256 60
i  03 0 0

144 00 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

847 00 
114 00

123 50 
00 00 
35 50

182 50 
257 CG
S3D5 CO

210 00[211 25

Lwowsko-Ozcrniow, Jassy 
Rudolfa 
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn - 
Południowa 
Tramwaj wied.
Łupkowska
Węgierska północno wscli. 

„ wschodnia 
Listy zastawne. 

Galie, bank hipoteczny 6°/„ 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4“/,
" » u  u  5 ° /.

Bank nar. austr. 5°/„ m. k 
u  o t ii 5°/0 

Bodencredit w srebrze 5"/,, 
„ w. a. 57„

Kol. o W. z pler. 5% 
(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kelej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawu 

,  * * r. 1867
Lwew.-CJern.-Jas. z r. 1867 

„ „ „ 1111. ern.
Hadolfa

borczą, która jest koniecznością, i do której, 
przyjść musi, od rzeczy zawsze problematycznej 
jak ugoda z Galicją, byłoby po prostu nie­
rozwagą."

Temat leu jeszcze bezwstydniej rozwal- 
kowuje Nowa Presse w następnym artykule 
kierującym. Mniejsza o wyznanie jej, że cen­
traliści byli i są przeciw wszelkiej w ogolc 
ugodzie, że nie dlatego przystąpili do ugodt 
z Galicją, aby przez zadowolenie części pań­
stwa spotęgować siły jego, ale aby przez nią 
uzyskać pomoc Polaków do osiągnięcia wy­
bory bezpośrednie. Teraz zaś kiedy rezultat 
wyborów w Czechach da centralistom w Iz­
bie i komplet i większość dwóch trzecich, re­
forma wyborcza jest zapewnioną/' i ugodą 
niechaj się chyba turbują Galicjanie, centra­
liści turbować się nie będą. Ale z ^ego wy­
znania wynika jak na dłoni, że centraliści w 
jesieni nietylko odrzucą, co teraz pod mia­
nem ugody galicyjskiej sami uchwalili, ale 
jeszcze aam narzucą wybory bezpośrednie. 
Chyba, Ze w „państwie nieprawdopodobieństw“ 
do jesieni coś takiego nastąpi, o czem się 
rozzuchwalonym centralistom dzisiaj nie ma­
rzy, pomimo Lassera, który w sobotę wpraw­
dzie przemówił w komisji, ale w duchu 
wręcz, co do ugody, sprzecznym z usposobie­
niem przeważnej części ministrów (obacz 
„Lwów"). Sprawozdanie z tego posiedzenia 
przekona, jaką igraszKę robią sobie centrali­
ści z praw krajowych, i czego się dopuszczać 
będą, kiedy już broń oczekiwaną w ręKu 
poczują.

Ze_ centraliści nie szczędzą nam ciągle 
obelg, że już każą się nam godzić nietylko 
z Rusinami, ale i z Mazurami, i że nas za 
buntowników uważają — nie potrzebujemy i 
mówić.

Nowi sojusznicy centralistów wietrzą coś 
niedobrego dla siebie. Już na piątkowem po­
siedzeniu Izby, a więc jeszcze przed ogłosze­
niem rozwiązania sejmu czeskiego, Dauiło z 
towarzyszami zapytał ministra handlu, czy 
rząd obecny zamierza, jeszcze w tej sesji za­
żądać od Rady państwa kredytu na uregulo­
wanie rzeki N aren ty i wysuszenie jej doliny.

W komisji dla procedury karnej doińa- 
gają się centraliści, aby można zmuszać księ­
ży do świadczenia przed sądami w sprawach 
pod tajemnicą spowiedzi księżom objawio­
nych. Piękna to zapowiedź, co smok centra­
lizmu będzie dokazywał, kiedy samowładnie 
będzie panował w Radzie państwa.

Wiemy już, że stronnictwo czeskie za­
kupuje dobra, aby pomnożyć liczbę swoich 
głosów w wyborach z kurji dworskiej. We­
dług Pressy, sądy cywilne odsyłają akta ku­
pna władzom politycznym do zaopiniowania. 
Radzibyśmy dowiedzieć się od prawników, 
czy prawo na to pozwala.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń 18. marca. W ydział kon­

stytucyjny na przedstawienie (Ersucheu) 
m inistra-prezydenta podjął na nowo kwe- 
stję  rdwizji ryczałtu  jaki Galicji dany 
być m a? po dłuższych rozprawach przyjął 
popierany przez m inistra finansów da­
wniejszy wniosek Rechbauera rewizji ry­
czałtu co pięć lat.

Poczem uchwalił cały elaborat od­
dać podkomitetowi do sformułowania 
wniosku do ustawy.

Peszt 18. marca. Konferencja dea- 
kistów na wniosek m inistra prezydenta 
postanowiła komisję dziewięciu, która w 
ciągłem  zetkmęciii z m inisterstwem  zo­
stawać, i rozprawy sejmowe regulowaćma.

Wiedeń d. 18. marca. Na dzisiejszym 
targu było 2576 sztuk wołów. Targ był po­
wolny. Płacono po 3 3 —3 3 l/s ‘ zlr. cetnar; 
później o 75 ct. na cetnarze taniej. Roz­
przedano wszystko. W przyszłym tygodnia 
targ  we wtorek.

J .  Krzysztofowiez.
Caffe Stierbock, Leopoldstadt.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola L n4w it*.

(Pod) ng zegaru lwowskiego.^ 

Odchodzą
ze Lwowa do Krakowa ,o -ę. 8

r  n »
„ .do Czeruiowicc „ 8

30- rano. 
p 32 rano

r 12 „ 20 
» 8 „ 11

w nccy. 
„ 52  rano.
„ 50  ■ńbciór.

„ d« Brod. i Złocz.
» »

I'rstjclło<LBą
z Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano,

T ■ «r 1 -  1
zCzeruiowiec

n
z Brodów i Złoczowa

11 * —  -wiaczór.
7 — wieczPr.
2 30 w .nocy.
7 T> 24 wieczór.
2 n 50 \  nocy.

plącą {żądają płacą żądaj a
złr. wal. a. złr. wal, a.

168 0C,i09 00 Siedmiogrodzkiej So 75 94 5017 5 50 176 50 
184 50 185 50

Poluduiowej kolei 
Państwowej kolei

112 75 
134 50

113
135

25
50380 00,382 OO jfP/c, podat. prot srebr.) 

Czeska zachodnia203 50 204 00 97 50 97 75
246 00 247 00 Elżbiety nowa 000 OJ 000 00
169 75 170 25 (107p podat., prot, w. a.) i
150 25 150 75 Elżbiety dawna 96 00 97 00
87 10 87 30 Ferdynanda pólnocn. m. k. 91 50 92 00

„ „ w. a. 88 5G 89 90
89 80 90 20 Papiery loteryjne

Losy Zakładu kredytowego92 00 92 50 189 0 190 00
73 00 74 00 „ Rudolfa 14 50 16 50
83 00 83 00 „ Stanisławowskie 24 00 26 00
89 60 90 00 „ Keglevick 14 00 19 00
00 00 00 00 „ br. Palfy 27 00 29 05

104 25 104 75 „ ks. Salin 41 75 42 50
85 50 cS6 00 „ br. St. Genoig 31 50 32 50

„ ks Windischgratz. 23 00 25 00
„ Waldstein 21 00 22 00

92 25 92 75 „ ks. Klary 38 50 39 50
102 00 103 00
10C 00 ICO 50 Dewizy (3 miesięczne.)

*2 10100 25 101 50 Hamburg 100 raark. b. 
Paryż 100 frank.

82 20
87 00 87 50 43 35 <3 45
82 S i 62 50 Londyn 10 ft. szter. 110 80 110 9>
94 00 94 50 FrankL 10C zł. oL w. p. N 93 20 93 37

K u r sa  wiedeńskiej Giełdy
z dnia 18. marca 1872 

godzina 3 mm. 10 po południu.

Wiedeń. Akcjo franko austr. 143.50. Wę­
gierskie kredyt. 167.50. Anglo-ausłr. 337.50. 
Unonsbank 337.50. Koloi Karola Lud. 259.00. 
Kolej siodmiogr. 189.00. Kolei poludn. 207.30. 
Kolej Alfólda 183.50. Kolei Elżbiety 247.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 172.00. Węg.Nordost. 
170.00. Kolei polnocnej 231.50. Kolei Rudolfa 
178.50. Węgiorska Ostbahn 152.00. Indemnizacje 
galicyjskie 75.75. Losy z roku 1864 148.25. 
Usposobienie: ciche.

Berlin. Ruble papier. 827/g. Akcje kredyt. 
208 Lombardy 126 V*. Galizier 1187g. Ko­
lej państwowa 2365/s. Rumuńska 5 7 '/4. Bank­
noty austr. 9 1 '/2. Usposob : bafdzo mocne. 

W r o c ł a w . Pszon. 235, żyto 163 owies 136.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
ogłoszenie magazynu wyrobów blaszauych 
p . Feliksa P ią tk o w sk ie g o .



firn zaszczyt zawiadomić Szano­
wną Publiczność, źe nabywszy A p t e k ę  p o d  w ę g - i e r s k ą  k o r o n ą  we Lwowie, plac Bernardyński 1,
VIV* V  l i r T A  l i  A W  l A r m i r ł  n p h  najbardziej noszo kiwanych środków uniwersalnych jak niemniej w obfity zapas wszelkich artykułów toaletowych, 
p t  M t j f l  l i t t U U n  ■ I w w I i H l w I i J f  v l l |  Zamówienia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą. 1529 5—25

f  dopiero ze wsi przybyła, u-
U S u  U d ,  zdolniona, młoda, dobrego 
urodzenia, poszukuje miejsca do zarządu domu 
mogąca oraz się zająć w razie potrzeby wycho­
waniem małych dzieci, także jako towarzyszka 
lub łeklorka. 1684 1—3

Uprasza się osoby interesowane o spieszne 
pororumienie listami frankowanemi pod adre­
sem : P .  B .  poste restante —  Lwóio.____

Zmiana pomieszkania.
  1580 3—3

Dr. OPOLSKI
mieszka obecnie w Rynku Nr. 34 _ nad księ­

garnią Milikowskiego na 1. piątrze.
Ordynuje od 12—1 i <̂1 4 5._____

Z początkiem  kw ietnia b. r. 
przyjm uje wolontarjuszy 

n , i  p e n s j ę . —  Kilkoletnia własna prak­
tyka w gospodarstwie szląskiem, liczno wzo­
rowe gospodarstwa sąsiednie, parowe go­
rzelnie, lasy i t. d., dają dostateczną rę­
kojmię obeznania się z postępowem go­
spodarstwem. 1689 1—2

Bliższe warunki udzielam na łaskawe 
zgłoszenia się pod adresem:

S. Dunin.
Tscliesckkowitz,

p. Herrnstadt in Schlesien.

I I B O F
z czerwonych pomarańcz maltańskich.
■  Przygotowany przez Pana D E J A R D I N ,  
27, ulica Richer, w Paryżu, jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszukiwa-l 
nym podczas u p a ł ó w  l e t n i c h . n a  h a ­
l a c h ,  w i e c z o r a c h  i t e a t r a c h .

Jedyny skład we L w o w i e w cukierni pp 
Kosteckiego i Żmndzinskiego- 1339 5—24
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L. 5624.
Ogłoszenie

Na Swipla(•
polecamy:

R o d z y n k i,  
H ig jd n ly ,  F i g i  

C y k a t ę  i  D a k t y le
i wszelkie w ten zakres wchodzące towary 

w najlepszej jakości i najtaniej.

f f l l A
węgierskie, austrjackie, reńskie, bordeaus 

szampańskie i deserowe 
w w i e l k i m  w y b o r z e .

Rozolisy i Likwory
krajowe’, gdańskie, amsterdamskie, 

boideaux, martiniąue i t. p.
Doskonały

P O R T E R
a n g i e l s k i ,

koszowy po złr. 1.40, tu  napełniany 
po 70 ct.

\ a i  n  r z e d t i i e j s z e

__ B A T Y
c h i ń s k i e  

o s t a t n i e g o  z b i o r u ,
po złr. 2 , 2.40. złr. 3, złr. 4 złr. 5 

za funt w. p.
Przy kupDie towarów za 50 złr. 

odsyłamy takowe koleją franco 
bez różnicy odległości.

Dokładne Cenniki odwrotna poczta 
na żądanie. 1629 2 _3

1 %  1 *  O  I I  O  I I I
obznajomiony dokładnie z gospodarstwem po 
stępowem, z n a jju lz ie  z a r a z  t tm ie s z c / .e -
n i e .  — Zgłosić się do właściciela Lackiej 
woli w S z e c b y  u i a c h  zamieszkałego, poczta 
Szecbynie. 1566 3—3

"ES?" w skład
J .  P i e p e s ,  aptekarz.

NIEZ Y T grypy, kat ry, 
zapalenia piersi ,

ustępują przed użyciem

PASTY pana BLAYN,
z  p ą c z k ó w  S o s n y  M o r s k i e j .

W Paryżu w aptece pana Blayn, ulica du 
Marche St. Honore, 7 — w Krakowie w apte-, 
ce p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece 
P. Mikolasza. ' 1025 23—24

R z ą d c a pozostający dotąd w więk­
szych Skarbach, obznajo- 

tuiouy z postępowem gospodarstwem, posiada­
jący zaszczytne świadectwa, poszukuje posady.

Bliższą wiadomość zasięgnąć można przez 
Administracją Rcilnika pod literami J .W . 2 — 3

NEWRALG

D l a  c i e r p i ą c y c h
n a  r e u m a t y z m

Osoby, które przez długoletnie cierpienie 
reumatyzmowe zostają w zwątpieniu o swe 
zdrowie, raczą się zgłosić przy ulicy halickiej 
Nr. 34. drugie piątro, a niezawodną radę na 
swe cierpienia osiągną. 1576 iK 3

F. B. HANICRI
L w ó w ,  u  R y n e k .

->■̂ ~ v/, 1547 7-
Przyjmuje zamówienia miejscowe 

'p r o w i n c j i  na wszelkiego rodzaju

O b u w i  a .

-12

w celu poruczenia w przedsię­
biorstwo dostawy lanych rur 
ż e l a z n y c h  do wodociągów  
m iejsk ich a mianowicie:
A . Trzycalowych na 9 stóp długich rur 

prostych z mufami 4 2 4 sztuką każda 
po 125 funtów wagi wiedeńskiej 
i 50 sztuk muf każda po 10 ft. w.

B . C7terocalowych ua 9 stóp długich 
ru r wizytyrek kabłąkowatych 5 sztuk 
każda po 180 fnt. wied. i 75 sztuk 
muf każda po 15 funt. wagi wied ;

odbędzie si(j na dniu 22. kwietnia b. r. 
o godzinie 12tej w południe puoliczua 
licytacja przez oferty pisemne w biurze 
budowniczem M agistratu,

Mający chęć współubiegania się o po 
wyższe przedsiębiorstwo, zechcą swoje 
pisemne oferty wnieść przed terminem 
wyźoznaczonyin, wyrazić w ofertach 
tych dokładnie cenę żądaną cd jednego 
funta lub centnara wagi wiedeńskiej rui 
każdego gatunku i wymienić fabrykę z 
której rury sprowadzone będą.

Do ofert należy dołączyć oraz pokwi 
towanie na złożone w kasie miejskiej 
wadjum w wysokości 10%  od sumy 
całego żądanego wyuadgrodzenia, a po- 
uieważ wadjum rzeczone w razie przy­
jęcia oferty służyć będzie za kaucję na 
zabezpieczenie dostawy, przeto bez ta­
kiego wadjum nie przyjmie się żadnej 
oferty. p683 1—i

Rjsunki rur, tudzież bliższe warunki 
licytacji a względnie k o n trak tu , wolm, 
przejrzeć przed terminem licytacji w 
miejskiem biurze budowniczem.
Od Magistratu kr. stoi. miasta
Lwów, dnia 10. marca 1872._______

ESSKNCJA
* Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawnjejszycń i najskutecz­
niejszych środków roślinnych, kro w czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfi- 
liczuych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana 
Colbert w pasażu Colbert, nr. 7. et 8. — 
Skład główny dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i L. Spissa w Warszawie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krako ńe u pa­
na Trauczyńskiego, w Brodach w aptece 
Kullaka. 1518 4—24

Realność n Brzeżanach
pod Nr. 24, ua

Adamówce, przy samym trotoarze, z domu 
mieszkalnego o 7 pokojach , 2 kuchni, 
spiżarni, piwnicy, stajni obszernej, wozowni 
na kilka powozów i drewutni skladajaca się, 
w dobrym stanie, z dwoma ogrodami fru- 
ktowemi i jednym ogrodem warzywnym, do 
sprzedania z wolnej ręki. Dalsze wiadomo 
ści na miejscu u właścicielki. 1623 3—3

W y  s o k o p ie n  n e
drzewa owocowe

w 71 gatunkach, ja b ło n ie . grusze, 
śliwy, czereśnie, orzechy wło­
skie, tudzież krzaki owocowe, 
krzaki do ozdoby, drzewa 
karłow e, rośliny szparagowe 
i t. d. i t. d. będą sprzedane.

Panom gospodarzom zalecamy osobliwie nasz 
zbiór jab łoń , jako korzystne gospodarstwo 
owocowe, których frnkta w stolicach w kraj a 
i zagranicą z zamiłowaniem rozkupy wane bywają

Za 100 sztuk 40 zł. gotówką rozsyła
1686 i - i  Prinzl,

Łippe-Scliaumburksche- Hofgarteuyerwal- 
tunff in Ratiboritz bel Bomisch Skalitz.

E k o n o m a
(ua prędce) kawalera z dobremi świa­
dectwami. Adresować p. Rudki K .  B I . 
służba jest wolna od dziś do 1. maja.

L. 311.

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia prawa propi­

nacji miejskiej na lat sześć, to jest od 
1. stycznia 1873 do 1878, odbędzie się 
w kancelarji Zwierzchności gminnej 
miasta Trembowli, na dniu 27. marca 
1872 o godzinie lOtej przed połuduiem 
publiczna licytacja. ltJ67 2—3

Za cenę wywołania stanowi się kwota 
8000 zł., jako czynsz jednoroczny.

Ubiegający się o powyższą dzierżawę 
mają się w powyższym dniu zaopatrze­
ni w zakład kwotę 800 zł. w. a. wy­
noszącą, w kancelarji Zwierzchności 
gminnej zgłosić, gdzie tymże bliższe 
warunki przed licytacją ogłoszone zostaną.
Zwierzchność gmin. król. wol.

miasta Trembowla, 9. inarca 1872.

Poszukuje się praktyczuego i zdolnego

EK O N O M A .
Uwzględniony będzie ten, który się do­

brem świadectwem wykaże, iż dłuższy czas na 
jeduem miejscu obowiązek pełnił, i w czynnej 
służbie zostaje. Pensja roczna 300 zlr. w. a. 
ordynarja 36 korcy, pomieszkanie, opał, ogród. 
Wolno trzymać 6 sztuk bydła, koni trzymać 
nie wolno. Zastrzega się osobiste przedstawienie 
właścicielowi dóbr, z dalszych zaś stron można 
się zgłosić listownie z przesłaniem zaświadczeń.

Adres: Z a r z ą d  d ó b r w S a r n i k a c i i  
p o c z t a  B ó ł i i k a .  1621 3—3

Siewniki _ ”KoMI‘
, , do traw i koniczyny^

Młynki do czyszczenia zboża,
.~l-| n  41 i v» aparat do odbierania kon- 

X _JI1 U H i t U  kołu i grosżku,
na składzie utrzymuje

A r n o h i  W e r i i e t
134;) 12—12 we Lwowie.

"1 wszelkie cierpienia 
■j nerwowe wjednejchwi 
J  li ustępują po użyciu 

pigułek anti-uewralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, nie delaMon 
naie, 19 - - w Krakowie w aotece p. Trauczyń 
skiego przy ulicy Floryańskiej — w Brodach u 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach mater- 
jałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego iLud- 
wika Spiessa. J i029 7—24

| Soeben erschien das Werk :
[ 3. sehr vermelirj;e 
I (Auflage.)

w ** ITter a f i ’
n i  u  n  , n „ d

£ r e »

: PRODUKTY FARMACEUTYCZNE
z Fabryki

pp. Montreuil braci «t Comp.
w Cłichy la Oarenne pod Paryżem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do 

zażycia dla dzieci, niezawoduy środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY’S 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. 

PŁYN zwany ACIDE PHENIQUE prze­
ciw ukąszeniu owadów i gadów jado­
witych. 1157 10—24

SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich.

We Lwowie i w Krakowie w apte­
kach p- P • Mikoluscha i Trauczyńskiego.

ItijHT uzdolniony
przybyły w tych dniach ziPetersburga. posia­
dający jak najchlubniejsze świadectwa tak * 
Petersburga jako też z Warszawy, gdzie się w 
swym zawodzie kształcił. poszukuje odpowie­
dniego miejsca, w jednej z głównych P^nic 
w mieście tutejszem, «r Krakowie lub gdzie 
indziej. Uprasza się pp. kupców iuteresowanycp 
adresować pod literą J .  Z . na Chorążczyźtiie, 
w mieszkaniu pana Worelak Nr. 22. 3—.3

fur geheiine K ranldieiten
(Desondcrs Schwache)  von

Med. Dr. B is e n z ,
S  t  a d t , Jiurrentgasse 12.

THjęlicHe Ord.inati.on von 11—i UUr.
Auch wird durch CorresprRidciiz jbcliand«U nad 
werdeu die Medicameat e Lc.sorgf;, (Ohu« Dost- 

naehnaiime.)
Selbstbehandlung gebeimer Krankheiten

Necessaire Antiblenorrheene
zur SelbstbchaTidlung' der G'enUaD‘JOsse (1 
cnf.hji.lt die UtensiJien uud HledicJiiw®11̂  sammfc 
belelirendea lnstructionen łur S»M>sthchandlu ug | 
des Trippers ohne weitere arztlichc Iiilte ; z u

heziehen von der Ordioationsanslail « «s
Med. Dr. B i s e n * .  1070 49—5 0 !

Mitglied der Wiener me die. ort.,. Wien, Curreataassc
Pr^is : 10 fl» o*

Hragećs tóoynef
l a l 5 H u n i e  < le  F o l e  d e  B l o r n e . i

'i Drażety czyli galeczki wypełnione najprzód-, 
nięjszjm Tranem ze StoiCiiszu, rat we do zaży- - 
|cia, przyjemnego smaku, nie spławiające nudno­
ści , ani odbijania i skuteczniej działające jak 
sam Tran Pudełko 3 franki. W Paryżu apteka 
Europejska na ulicy Amsterdam 41; we L w o- 
w i e w  aptece p. M i k o j  a s c k ; w Krakowie 

Trauczyńskiego; w Poznaniu w

zbliżające się św ięta  Wielkanocne^łet
polecamy P. T. Publiczności

w wielkich zapasach toyrary kolonialne,
O w o c e  p o ł u d n i o w e ,  

H e r b a t ę ,  R u m  i W i n a
węgierskie, stołowe i desertowe — austrjackie i Szampany francuskie.

BERBATĘ w oryginalnych skrzynkach
o 2 funtach wagi lekkiej, po zir. 4 .  i 5 .

R O I oryginalny angielski. 
D M O Ż B Ż E  W  l E D M S K I E

otrzymujemy dziennie świeża i wysełamy takcwe pocztą w najdalsze okolice.
O liczno zlecenia upraszamy

z poważaniem

J. F. Kleina W-i Rissler.
Ul i «
^  ó I ł y u e k ą  1 5 -  n o w a .

Foiwarfcc H niaże poczta tiOńżp, 
ma na sprzedpż sprowadzony z Effdrtu

Groch połowy
zwany i.BIaiuiit1'. — Groch u*n jest 
wcznsny i p l e n n y . . Cena 100 funtów 
z w orkiem  10 z ł. w. a. 1682 1—3

SER SZWAJCARSKI
tłusty, w bardzo wybornym g a tu n k i, poleca 
f t m l  i»o 3 0  c e n tó w  na wagę wiedeńską
3—3 O. T. W iuckler we Lwowie.

L. 2132. 1661 3 3

P oszukuje  się 1585 3 - 3

Słabości Piersiowe.
:yrop z  nadfosforonu

sefiB IM A U Ł T : C! m a m z r PARYŻU
Od 1857 r. preparat ten wszedł w 

powszechne użycie. Leczy on k a t a r y ,  
k a s z l e  i c h r y p k i  d ł u g o l e t n i e ,
k o k l u s z ,  z a p a l e n i e  g a r  d l a  i k a ­
n a ł u  o d d e c h o w e g o  (bronchites), ale 
szczególniej pomyślne sprawia skutki u- 
żyty przeciwko s ł a b o ś  c i om p i e r s i o ­
w y m (phtisie) i m a r n i e n i u  czyli s u ­
c h o t o m.  Pod działaniem jego ustaje 
kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, 
a chorzy szybko powracają do pożądane­
go zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często P a s t y l k i  p i e r sj ° we ze soku 
g ł o w i a s t e j  s a ł a t y  i l a u r o w y c h 
l i ś c i  p. G r i m a u l t ,  bardzo przyjemne­
go smaku, kiedy idzie o wyleczenie ka­
tarów i kaszli zwyczajnych. 10̂ 4 13—24 

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch i w aPt- pp. 
Berlinera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W- Redyka. W 
Poznaniu w apt. p. Dra Mankiewicza. W Bro­
dach w apt. pp. M. Kulak i Franzos. W War­
szawie w składach mat. apt, pp. J. Mrozowskie- 
go, Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa-

Jarmark na konie.
Magistrat król. miasta 

Rzeszowa, podaje niniej- 
szem do powszechnej wia- 

yr•fiffi?/iiTTg>domości, że tegoroczny 14. 
dniowy jarm ark na konie, na Sgo Woj­
ciecha przypadający, na dDiu 15. kwie­
tnia rozpocznia się. i 66o 2—3

B * e s * O w , dnia 11. marca 1872.

Ogłoszenie konkursu
na posadę profesora mechaniki (po­
wszechna mechanika , teoretyczna i 
nauka o m aszynach , mechanika b u ­
downictwa), przy akadem ji technicz­
nej przy krajowym Joanneum  w Grazu.
Z Wydziału krajowego styryjskiego

w Órazu, dma 2 9 .  lutegi 1872.

B u ra u i.
Nasienie baraków pola czerwoni cli i żół­

tych ua wierzchu rosnących, mńżna dostać 
już z opakowaniem korzec po 13 zł. w, a. 
Listy i zamówienia pieniożue odbiorą Za­
rząd Ekonomiczny w Cyganach , franco, 
poczta Skała, nad Zbruczem. Rozsyła się 
nasienie pocztą. ■ 1687 i _ 2

C U K I B R I M A
i _  j  pod firmą

A.ZftJUDZlNSKI i M. KOSTECKI
pizy ulicy K arola Ludwika w domu Tow. kredyt, we Lwowie,

otrzymała

świeży transport artykułów paryskich
zastosowanych do nadchodząeych świąt, joko to :

w i e l k i  w y b ó r  p u d e ł e c z e k  s t r o j n y c h
. lo  n a p e ł n ia n i a  e u ltr ó w . c z e k o la d e k  i  o w o c ó w  s n ia r z o n y c u ,

ja ja  j e d w a b n e ,  s ł o m i a n n e  i  c u k r o w e  , jukoteż 
B a r a n k i  r ó ż n e j  w i e l k o ś c i  ; —

wielki zapas c z e k o la d y ,  niemniej c z e k o l a d e k
w  p u d e ło c z h a d i  s t r ó j i .y c l i

z fabryk P. Masson i Compagnie Coloniale w Paryżu, obok innych artykułów
utrzymujemy także

S yrop  z p o m arań cz  m a lta ń sk ic h
P. Dejardin, jakoteż U S E N C J Ę  K A W O W A  F. Caban w Paryżu, 

ak u ra tn o lc if;: * * * * *

w aptece p
aptece Dr. Mankewicza; 
p, Kullak.

w Brodach w apt ce 
1036 16—24

Świeże nasiona
warzywne, kwiatowe, pa­

stewne i drzewowe
nadeszły i poleca, l i .-25

Główny skład nasion 
JULJU8ZA ADAMA

we Lwowie przy placu Mariackim 1. 10/3sl.

I

S I R O P  Z E L A Z I S T Y
w po łąc ttn io  

< wytworem ze .k o re k  p o m arań cz  i z 
Quarsia A m ara  jak rów nież

Z IO D A N E M  ŻELAZA
ŁAHOZI, aptekarza

Ulica des Lions-St-paul} 2, P a rjlu .
Żelazu W Stanie ciekłym  najdogodniej 

p riysw ajać si^ daje przez każdy organizm ; 
ubycie jego w tyra słan ie nie wysławia 
na żadne niebezpieczeństwo, a skutecznie] 
działa jak  przygotowane w pigułkach, lub 
w cuk ierkach . Działanie tego syropu jest 
foniczne z powodu żelaza; pneciw -go- 
rączkowe z powodu quassia amara, roz­
puszczalne, i  powodu skórek pom arań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacniai^cy dla 
słabych i wycieńczonych tem peram entów  
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
użyciu tranu w ielorybiego, a to z powodu 
własności skórek poniarańrzow ych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich 
słabościach ż o lę łk a , w trudnem  irawie 
o iu  i w  braku apety tu .

D ostać m ufn w W a rsza w ie  w m a ­
dach materySlów aptecznych PP. Gal­
lego i Spiessa; w K rakow ie  w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece p , doktora  Mankiewicza; w t 
Lwowie  w aptece P . P io tra  M ikolasęj^ j

Piwo marcowe leżak wyśmienite
ZL& ■ z browaru parowego

K a r o l a  K t s i e l k i  He Lwowie. 

Jedyna sprzedaż
w handlu K a ro la  B a łia b a n a  we Lwowie

1 bńtelka piwa' marcowego leżaku 
za butelkę próżną zwracamy .

30 ct. 
15 „

piwo kosztaje tylko . 15 ct.
Dla prowincji te same ceny z doliczeniem za opakowanie. Za flaszki nadesłane franco 

na którykolwiek dworzec wracam kaucje. 1692 1—-4
Sprzedaż piwa całenn i pół wiadrami na prowincję za zaliczką

is r o i io i i i
^  '  (Polak), 

zostający od lat kilku jako zarządca w zna- 
cz*ym majątku w Poznanskiem , życzyłby sis 
przenieść do GalicjL na taką 0amą posadę od 
Sw. Jana bieżącego roku. Znając grnntownie 
gospodarstwo i posiadając chlubne św iadectw a, 
odpowiedziałby zupełnie wszelkim wymóg0.}11 
pomienionego zawodu. 1658 2 3

Bliższa wiadomość w Ajencji dzienników 
A . l» ią tK O W » k l e g o  ■ w e L w ow ie , p lac
katedralny Nr. 31. (nowy 9)
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Skład e. k. iiprz. Rafluerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

.Juljiisza M ikolasza
we L w ow ie, p r z y  ulicy K o p ern ika , L iczb a  1 w  podw órzu .

N a j t a ń s z e  źródło do nabycia tych artykułów.
^ _________  1456 8—100________ *___________ _______________

Handel korzenny
FERDYNANDA POPOWICZA

we Lwowie, w rynku dod „Krakowiakiem^
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WINO TONICZNO-PRZECZYSZCZAJĄCE KREW
PP. MONTREUIL w PARYŻU.

Wino to, w którego skiad wchodzi jedynie Salsaparyla i Chinina , czyści krew, wzma­
cniając siły chorego. Rozbawione własności drażniących, właściwych wszelkim środkom 
lekarsk im  krew czyszczącym , działa fonicznie na btonę śluzową żołądka , obudzą apetyt i uła­
twia trawienie. Zapisują je lekarze z pomyślnym skutkiem w słabościach udzielających się, 
niedawnych i zastarzałych, przeciw wyrzutom naskórnym i skrofulicznym i w ogóle we 
wszelkich chorobach ze zepsucia krwi pochodzących. l l5 8  9—24

We Lwowie w aptece p. M i k o l a s c h ;  w Krakowie w aptece p. T r a n c z y ń s k i e g o .
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Jeden duży słoik, wystarczający na 3 mieeięce po 6 0  ct., ęrodki te dla swej ^  
skuteczności przez lat 15 zaszczycone były przywilejem. .

Główny skład w Wiedniu, apteka „ z u u ł  r o Ł l ie n  K r e b s "  am Hohen Markt J  
tudzież na składach:

We Lwowie, apteka J u l j u s z a  N a h l i k a  i Ad ol f a  B er  l i  n e r a  ; t» 
Pradze pod „ m i a s t e m  P a r y ż e m “ ;«)  Bernie u J ó z e f a  L e h m a n a  i O t t o  . 
n a B ł o c k a ;  u) Tarnowie u W i el o gór  s ki ego. 1310 6—12

Najlepszy środek do c z y s z c z e n i a  i  u t r z y m a n i a  z ę b ó w ,  jest

Woda Anaterynowa do ust
po 40 ct. tudzież

Pasta do zębów.

1

z  k o la  J a z d i K o n n e j i  g in t n a it ^ k i i.e ś n ie w le z a ,
szanowna P. T. mibliczność z tern. że rzeczona szkoła odpowiednio do i.otrzeb czasu nosunietei sztuki iazilv krmnei v tnnfnrtom ; n m J.n ii!

od 20 la t chlubnie istn iejąca , przetiiesioną została  ua ulicę Jag ie llońską,
_ _   w     _ _ _ _ _    (dawniej Jezuicka), w dom Scbret terów Nr. 7 o czeni zawiadfńiia się

szanow ną P . T. publiczność z tern, że rzeczona szko ła  odpowiednio do potrzeb czasu posuniętej sz tuk i jazdy konnej z koufortem  i wygodam i urządzoną zo s ta ła ., w k tó rej udziela ją  się lekcje jazdy konnej dla dam  
i  dla mężczyzn, wypożyczają się konie na czas do jazdy spacerowej, oraz przy jm ują się w ierzchow ce do tresury i na ekodowlę pod w arunkam i bardzo przystępnem i.

Zarazem  zaw iadam iam  S ranow ną Publiczność, iż wyspzedaję cały  mój sk ład  S K O B O P Ę D Ó W  dwu i trzykołow ych z fab ryk i A rm anda po cenach zniżonych. 1650 2—3
f


